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Lodowa Marynarka Wojenna — na straży pokoju
Minister obrony narodowej Marszałek Konstanty Rokossowski 

odebrał defiladę morskich sił zbrojnych Polski Ludowej w dniu Święta Marynarki Wojennej
Święto Marynarki Wojennej, które zbiega się z Dniami 

Morza, było wspaniałym przeglądem osiągnięć naszego na­
rodu w walce o umocnienie sił gospodarczych Polski Ludowej 
i jej obronności na morzu. Marynarka Wojenna czujnie 
strzeże polskich portów i wybrzeża. Otoczona miłością naro­
du, wierna najlepszym tradycjom Polski Ludowej, pogłę­
biając i umacniając braterstw® broni z potężną marynarką 
Związku Radzieckiego, nasza Marynarka Wojenna godnie 
strzeże honoru polskiej bandery.

prezentują się wszystkie _ jed­
nostki Marynarki Wojennej. Wi 
dać z nabrzeża na pokładach do 
skonałą nowoczesną broń. Ty­
sięczne tłumy widzów oklaskami 
witają każdą jednostkę morską.

Rozlegają się okrzyki na 
cześć ludowego wojska polskie­
go, marszałka Rokossowskiego, 
Trezydenta Bieruta oraz wodza 
światowego obozu pokoju — Jó­
zefa Stalina.

Po przedefilowaniu, okręty 
wojenne zakotwiczyły się na re­
dzie. Marszałek Rokossowski u- 
dał się motorówką do okrętów 
dla dokonania przeglądu. Rozle­
gają się 24 salwy armatnie. Po 
salwach nad portem ukazują się 
eskadry lotnictwa morskiego.

W niedzielę do portu gdyńskie dowódców ■— Marszałek Kon 
co ściągnęły na nabrzeża tłumy stanty Rokossowski. Towa-
mieszkańców trójmiasta, oraz rzyszą mu: wiceminister obro
wycieczkowiczów z głębi kraju. ny narodowej gen. bron. Po-

Widzieliśmy wśród nich ludo- płaski, k-cs dowódcy Mary-
we stroje krakowskie, odświęt- narki Wojennej kmdr Malko, 
nie ubranych górników, budowni Marynarze odpowiadają potęż- 
czych Nowej Huty, murarzy z nym okrzykiem na powitanie 
Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz Marszałka: _ .
kaniowej, hutników, włókniarzy, — Czołem Obywatelu Marsza!
chlonów.Wśród entuzjastycznych o- Po raporcie, marszałek Kon- 

wacji przybytwa na nabrzeże stanty Rokossowski odebrał z 
w otoczeniu generalicji mini trybuny honorowej dęfitedę wo- 
ster obrojuy narodowej, syn jeimych jędltóstek mppach. 
robotniczej Warszawy, wiel-j Fale morskie prują eskadry 
ki uczeń stalinowskiej szkoły [okrętów wojennych. Wspaniale

Po powrocie marszałka Rokos­
sowskiego na brzeg, rozpoczęła 
się defilada oddziałów lądowych 
Marynarki Wojennej.

Wspaniała postawa maszerują­
cych oddziałów marynarzy wzbu 
dziła powszechny zachwyt.

W dalszym ciągu odbył się 
przegląd jednostek Ligi Mor­
skiej,

Marynarze Marynarki Wojen­
nej w dniu swego święta, które 
było obchodzone w tym roku 
jeszcze uroczyściej niż w latach 
ubiegłych, wykazali swą wspania 
łą postawę żołnierzy Polski Lu­
dowej, wykazali, że potrafią bro­
nić naszych granic, że potrafią 
bronić pokoju. (mp)

Trzydziestolecie KP Japonii
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Tokio:
Komunistyczna Partia Japonii 

ogłosiła orędzie do robotników 
całego świata w związku z 30 
rocznicą jej założenia.

Naród japoński — stwierdza 
m. in. orędzie nigdy nie był 
tak brutalnie traktowany, jak 
obecnie.

Imperialiści amerykańscy prze 
kształcają Japonię w bazę dla 
swej agresji. Fabryki są dewas­
towane, chłopi są usuwani z zie 
mi. Liczba bezrobotnych w Ja­
ponii przekroczyła 9 milionów.

Robotnicy całego świata! Ko­
munistyczna Partia Japonii i na 
ród japoński nigdy nie zezwolą 
reakcjonistom amerykańsko-ja- 
pońskim na kontynuowanie ich 
dotychczasowej działalności. Do­
wodzi tego bohaterska walka w 
dniu 1 Maja w Tokio.

Od dnia 1 Maja aresztowano 
przeszło 1000 patriotów. Ale a- 
resztowania i terror nie złama­
ły woli narodu japońskiego w 
jego walce. Naród japoński wie, 
że program Partii Komunistycz 
nej wskazuje jedyną drogę do 
wyzwolenia narodowego.

W dniu wczorajszym w Sopocie otwarte zostały 
jsze Gdańskie Targi MHD. NA ZDJĘCIU: Fragment
z tekstyliami.

Pierw-
stoiska

W radosnym poczuciu dobrze spełnionego ‘
stoczniowcy trójmiasta obchodzili swoje pierwsze Święto

W ubiegłą niedzielę Stocznia Gdańska przybrała odświęt­
ny wygląd. Pięknie udekorowaną zielenią i flagami drogą, 
wiodącą na wyspę Ostrów, na długo przed rozpoczęciem uro­
czystości szły tłumy stoczniowców z rodzinami. Nawet doki 
oraz budowane i remontowane w stoczni jednostki zostały 
ustrojone galami flagowymi. Przybywających już z daleka 
witała muzyka.

Wielka hala produkcyjna na 
wyspie Ostrów była szczelnie wy 
'pełnioną przez przybyłych ha u- 
roczystość stoczniowców, kiedy

Czyn Lipcowy przyniesie
przedterminowe ukończenie 

wielu mieszkań i obiektów przemysłowych
WARSZAWA (PAP). We współzawodnictwie o osiągnięcie 

jak najlepszych wyników produkcyjnych dla uczczenia święta 
22 Lipca masowy udział biorą robotnicy budowlani i załogi 
przemysłu budowlanego. Realizacja ich postanowień przynie­
sie przedterminowe oddanie do użytku ludziom pracy wielu 
mieszkań, przyśpieszenie tempa prac przy budowie obiektów 
przemysłowych oraz dodatkową produkcję cementu, cegły itp.

LÖD2 (PAP). Dp Czynu Lipco 
wego w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych Łodzi i woj, łódzkie­
go stanęło już 3 tys. robotników, 
majstrów, techników i inżynie­
rów. Podjęli oni dotychczas zo­
bowiązania łącznej wartości po­
nad 2 miliony zł., postanawia­
jąc skrócić terminy wykonania 
robót, usprawnić organizację pra 
cy i wykorzystanie sprzętu na 
budowach, wzmóc walkę o o- 
szczędaęść materiałów i podnieść 
dyscyplinę pracy.

* * *

RADOM (PAP). Pracownicy 
Zarządu Budowlanego nr 1 w 
Radomiu, budowniczowie osiedli 
robotniczych w dzielnicach Obo- 
zisko i Planty, postanowili oddać 
przed terminem wiele bloków 
mieszkalnych. Dwa duże bloki 
ukończone zostaną prawie na 
miesiąc przed terminem. Ogó­
łem w znacznie skróconym ter­
minie świat pracy Radomia o- 
trzyma 352 izby mieszkalne.

* Si« *
RADOM (PAP). Z rąk do rąk 

podawano sobie na budowie ce­
mentowni w Wierzbicy pierwszą 
jednokartkową „błyskawicę“, do 
noszącą o zobowiązaniach lipco­
wych.

„Towarzysze i Towarzyszki — 
głosiła m. in. ..błyskawica“ —- 
22 Lipc?, musi być dniem, w któ­
rym oddamy pierwsze worki ce­
mentu dla rosnących w całym 
kraju fabryk, domów i szkól“.

Liczba brygad roboczych bu­

dowy, które przystąpiły już do 
Czynu Lipcowego, stale wzrasta.

Dotychczas wartość zobowiązań 
przekracza już sumę jednego mi 
liona dwustu tysięcy zł.

dyrygent orkiestry stoczni dał 
znak i —• rozległy się fanfary. 
Uroczystość obchodu pierwszego 
w dziejach naszego przemysłu 
okrętowego „Dnia Stoczniowca“ 
otworzył przewodniczący rady za 
kładowej Stoczni Gdańskiej, ob. 
Szkółek.

— Stoczniowcy! W dniu dzi­
siejszym załoga nasza obchodzi 
pó raz pierwszy swoje święto,

. „ t» powitaliśmy czynem
produkcyjnym, bowiem rozumie­
my, że każdy nowowybudowany 
Statek — to nasz wkład w walkę 
o pokój.

Na podium, ponad którym wid 
niał olbrzymi portret Prezydenta 

Lenina i Stalina,

gen. Dąbrowski, wiceprzewodni­
czący Prez. Woj. R. N. Marczew­
ski, sekretarz Żarz. Gł. Związku 
Zawodowego Metalowców Lityń­
ski, przewodniczący ORZZ — Si­
kora, sekretarz KM PZPR Adąm 
ski, przewodniczący Prez. MRN 
w Gdańsku Stolarek, komendant 
SP Głodowski, przedstawiciel Sto 
czni im. Komuny Paryskiej Łu- 
kasiak, naczelny dyrektor Stocz­
ni Gdańskiej Kostuj, rektor Po­
litechniki Gdańskiej prof. Sze- 
wälski oraz przedstawiciele gmin,

oraz popiersia Lenina i
OPOLE (PAP) Załogi cemen zasiedli zaproszeni do prezydium: 

towni opolskich postanowiły dla członek KC PZPR minister prze- 
uczczenia 22 Lipca wypröduko- mysłu maszynowego ob. Tokar- 
wać dodatkowo ponad 3100 ton ski, sekretarz KW PZPR Kunat, 
cementu 4 klinkieru. [przedstawiciel Wojska Polskiego

Dziś sesja Światowej 
Rady Pokoju

BERLIN (PAP). W związku z 
rozpoczynaj ącymi się 1 lipca 
obradami nadzwyczajnej sesji 
.Światowej Rady Pokoju do Ber 
lina przybyli przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju prof. 
Fryderyk Joliot - Curie i sekre­
tarz generalny Światowej Rady 
Pokoju — Jean Laffitte.

Do Berlina przybywają także 
członkowie Światowej Rady Po 
koju i zaproszeni goście.

O polio/ świata
W dniu dzisiejszym zbiera się w Berlinie IV sesja Światowej 

Rady Pokoju. Uchwały i rezolucje, podjęte na sesji, stanowić bę­
dą dalszy kamień milowy na drodze wałki narodów świata o po­
kój. Sesja jest zarazem okazją do podsumowania sił jednej z naj- 
większych w dziejach świata akcji, obejmującej wszystkie kon* 
tynenty i wszystkie kraje.

Ogromne sukcesy światowego ruchu pokoju mierzyć należy 
nie tylko zasięgiem organizacyjnym, ale i osiągnięciami politycz­
nymi i wielkim autorytetem moralnym, dzięki którym setki mi­
lionów bojowników o pokój przeciwstawić się może zwycięsko 
zbrodniczym machinacjom podżegaczy wojennych.

Już w parę miesięcy po zakończeniu drugiej wojny świato­
wej generałowie amerykańscy domagali się wszczęcia działań 
ciw ZSRR, „zanim naszą broń pokryje rdza“. Najcenniejszy skarb 
— pokój świata — znowu został zagrożony. Lecz gdy w latach 
następnych podżegacze wojenni zaczęli zwalniać hitlerowskich i 
japońskich zbrodniarzy wojennych, gdy zaczęli odbudowywać nie­
miecki przemysł wojenny i zbroić hitlerowców, gdy zaczęli znowu 
podpalać świat, napotkali na rosnący sprzeciw ze strony robotni­
ków, młodzieży, intelektualistów, ze strony wszystkich uczciwych 
i myślących ludzi, bez względu na kraj, w którym mieszkają.

Z dnia na dzień mnożyły się dowody, że polityka wojny, PJ0" 
wadzona przez imperialistów, rujnuje gospodarkę i niesie nędzę. 
We wszystkich krajach, w których gospodarują Amerykanie, rosną 
budżety wojskowe, a kurczą się budżety domowe ludzi pracy. 
Każdy Francuz, Anglik i Włoch płaci za czołgi. i armaty. które 
produkuje się wbrew jego woli. Ludność w krajach atlantyckie 
wegetuje, kurczy swe wydatki, a nawet w państwie bankierów 
świata, w Stanach Zjednoczonych, pomimo „boomu“ w przemy­
słach zbrojeniowych, spada stopa życiowa I mnożą się objawy 
kryzysu. . , .

Polityka wojny, prowadzona przez imperialistów, rujnuje kni- 
turę i wywołuje zdziczenie w krajach kapitalistycznych. „Uwer­

tura atomowa“, odegrana niedawno na koncercie w New Yorku, 
jest niewątpliwie dowodem upadku kulturalnego w krajach „gni­
jącego kapitalizmu“.

Polityka wojny wywołuje liczne sprzeczności wśród budow­
niczych machiny wojennej, ^tąny ^jednoczone i Wielka Brytania 
wyrywają sobie wzajemnie naftę irańską, jedwab japoński, uran 
Kongo i złoto Afryki. Żądza zdobywania surowców do produko­
wania superbomb i innych środków masowej zagłady doprowadza 
między nimi do nieustannych starć i konfliktów.

Ale ludzkość nie chce ani bomb, ani bakterii dżumy, ani ga­
zów trujących. Nie chcą ich mieszkańcy ciasnych uliczek New 
Yorku i Arabowie na plantacjach daktyli, górnicy kopalń walij 
skich i kulisi chińscy. Apel Pokoju podpisany został we wszyst­
kich alfabetach świata, często niewprawnymi w pisaniu rękami, 
lecz przez ludzi rozumiejących, że wojna — to śmierć. Ludzie 
wiedzą również, że nie ma obawy wojny tam, gdzie buduje się 
elektrownie po to, aby w każdym domu było światło, że nie grozi 
wojną kraj, który sieje pszenicę po to, by każdy człowiek był 
syty i buduje szkoły, by każdy mógł się uczyć.

Każdy dzień przynosi dowody, że świat mógłby żyć w pokoju 
i rozkwicie. Międzynarodowa Konferencja w Moskwie wykazała, 
że różnice ustrojów gospodarczych i socjalnych mogą nie przesz­
kadzać spotęgowaniu międzynarodowej wymiany handlowej, ma­
jącej podnieść stopę życiową we wszystkich krajach. Przemy­
słowcy i kupcy, którzy na nią przybyli, nie tylko eheieli nawiązać 
kontakty handlowe i otrzymać zamówienia na swe towary. Chcieli 
też pokoju. Tam, skąd przybyli, ludność miast i wsi walczy z mi- 
litaryzmem, demonstruje mimo prześladowań i szykan władz na 
rzecz rozbrojenia, organizuje się do walki z podżegaczami wojen­
nymi, a amerykańskim okupantom krzyczy z nienawiścią: „Go 
hörne!“.

Ruch pokoju jest historycznym etapem życia ludzkości i, zgod­
nie z prawami jej rozwoju, musi wzrastać i musi zwyciężyć. M.

którymi opiekuje się Si.ocznia 
Gdańska, przodownicy pracf i ra 
cjonalizatorzy.

Ob. Szkołęk poprosił rów­
nież do prezydium generalne­
go konsula ZSRR POTAPO- 
WA i przedstawiciela radziec­
kiego ministerstwa handlu za 
granicznego TI CH ON OWA,
których wejście na podium 
owacyjnie zostało przyjęte 
przez zebranych na sali. 

Pierwszy przemówił minister 
Tokarski.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR, w imieniu Rzą­
du, w imieniu całego resortu 
przemysłu maszynowego, w dniu 
pierwszego Waszego święta prze­
kazuję Wam najserdeczniejsze po 
zdrowienia.

Słowa te zagłuszył jednogłoś­
nie podchwycony przez wieloty­
sięczną rzeszę okrzyk, wzniesio­
ny na cześć Partii.

— Święto to, ustanowione przez 
Rząd Ludowy, jest podkreśle­
niem znaczenia Waszego wkładu 
w dzieło umocnienia sił naszej 
ludowej Ojczyzny. Dzięki wysił­
kowi mas pracujących, dzięki 
ogromnej, braterskiej pomocy 
Kraju Rad, Polska przestała być 
krajem biednym, bezbronnym i 
niezaradnym — mówił m. in. 
minister Tokarski. — Ludzie pra 
cy w Polsce wierzą niezachwia­
nie, że realizując Plan 6-letni, 
walczą o zwycięstwo pokoju na 
całym świecie. W tej pracy i wal 
ce niemało jest przeszkód i tru­
dności. Wiemy, że w pracy Sto­
czni nie wszystko jest jeszcze w 
porządku, dlatego dziś w dniu 
Waszego święta, wzywam Was, 
drodzy Towarzysze, byście wzmóc 
nili dyscyplinę pracy, podwyż­
szali swe kwalifikacje, walczyli 
o wyższą jakość produkcji. Ra­
cjonalizatorzy, majstrowie, tech­
nicy i inżynierowie, podejmujcie 
wysiłki na rzecz postępu tech­
niki pracy!

I znowu ostatnie słowa mini­
stra Tokarskiego, w których prze 
kazał on stoczniowcom i ich ro­
dzinom serdeczne pozdrowienia 
od Prezydenta Bieruta, życzenia 
dalszych osiągnięć w pracy i w 
życiu rodzinnym — zagłuszyły 
oklaski i okrzyki. Imię drogiego 
wszystkim Przywódcy naszego 
narodu przez długi czas roz­
brzmiewało w olbrzymiej hali.

Następnie przemawiał sekre­
tarz Żarz. Gł. Zw. Zaw. Meta­
lowców Lityński, który z kolei w 
mieniu CRZZ i wszystkich me-

(Ciąg dalszy na stronie 21.

0628
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Pod hasłem umocnienia spójni między miastem a wsią
obradowa! Krajowy Zjazd Korespondentów Chłopskich

WARSZAWA (PAP). 29 czerwca w sali Rady Państwa w 
Warszawie rozpoczął się 2-dniowy Krajowy Zjazd Korespon­
dentów Chłopskich. Bierze w nim udział 450 najaktywniejszych 
przedstawicieli 20-tysiecznej rzeszy korespondentów prasy co­
dziennej ł czasopism chłopskich z całego kraju — bojowników 
o nową wieś polską.

stąpnie referat na temat: „Wal­
ka o umocnienie spójni między 
miastem i wsią, a zadania kores
pondentów wiejskich".

W czasie przemówień zebrani 
wielokrotnie manifestowali go­
rące uczucia miłości i przywiąza 
nia do ojczyzny ludowej, do 
pierwszego budowniczego Polski 
Ludowej — Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta, manifestowali na

cześć światowego obozu pokoju 
i jego chorążego Józefa Stalina.

Na temat pracy koresponden­
tów wiejskich wygłosił następ­
nie referat redaktor naczelny 
„Chłopskiej Drogi“ — Róg-Swio 
stek.

Następnie rozpoczęła się oży­
wiona dyskusja.

* * •
WARSZAWA (PAP). W dru­

gim dniu Krajowego Zjazdu Ko­
respondentów Chłopskich, 30 
czerwca br. w dalszym ciągu to 
czyła się dyskusja nad referatem 
wicemarszałka Romana Zam­
browskiego oraz nad referatem

Potężna elektrownia wodno na rzece Irtysz

Drza<zgi
Przemawiając w Berlinie zachodnim 

adenauerowski polityk dr Puendor ro­
bił dobrą minę do złej gry: „Repu­
blika federalna nie myśli nawet o 
tym. ażeby regulować stosunki we
wschodniej Europie“. Nawet nie my­
śli? Cóż za wspaniało-m y ś 1 n © § ć...

* * *
Austriacki minister spraw zagranicz 

nych Gruber odwiedził w Belgradzie
swoich titowskich kolegów po fachu. 
Rankovic oświadczył: „Współpraca
między Austrią i Jugosławią nabiera 
całkiem specjalnego znaczenia wobec 
groźby nowej wojny światowej“. Istot 
nie, całkiem specjalnego znaczenia dla 
wspólnych amerykańskich rozkazodaw 
Ców.

* * •
Kanadyjski minister spraw zagrani­

cznych Pearson nazwał Li Syn-mana 
„architektem wolności“. Specjalność: 
architektura barakowa (patrz 
Kożedo).

* * «
Zastępca Pearsona Lloyd powiedział 

na temat wewnętrznych porachunków 
wśród lisynmanowców: „Wszystko w
Korei południowej da się rozwiązać 
przy pomocy demokratycznych metod, 
niestety. Korea południowa zna te me 
tody dopiero od czterech lat". Ale na 
szczęście — już nie na długo.# * Ąt

SWf sztabu lotnictwa USA Vanden- 
fcerg zapowiedział powołanie komisji 
specjalistów dla zbadania tajemnicy 
„latających talerzy“. Proponujemy do 
kooptować kilku psychiatrów...

* * *
Ridgway oświadczył we Włoszech: 

„Przybyłem tu, aby omówić stojące 
przed nami problemy oraz usłyszeć, 
co maja W tej sorawie do powiedze­
nia „władze włoskie“. Mamy nadzieję, 
że generał usłyszał również, co ma 
w tej sprawie do powiedzenia naród 
włoski. * * »

ramach reportażu o Legii Cudzo­
ziemskiej radio francuskie nadało hi­
tlerowskie niosenk? w wykonaniu nie­
mieckich legionistów. Nic dziwnego, 
radio francuskie już od dawna śpie­
wa na hitlerowska nutę.

* * *

Zachodnio - niemiecka gazeta „Die 
Deutsche Soldatenzeitung“ domaga się 
bezzwłocznego uwolnienia reszty zbro 
dniarzy wojennych: „Należy działać
szybko, natychmiast. W przeciwnym 
razie cały sens traca pojęcia ludzko­
ści, prawa i europejskiej wspólnoty". 
Oto miarodajna wykładnia tych po­
jęć. * * *

W tej samej sprawie adenauerow- 
•ki deputowany Mende powiedział:
„Cóż inneeo nczynili niemieccy do­
wódcy, Jeśli nie to samo, do czego
zostali zmuszeni dowódcy aliantów na 
Korei?“. I cóż Innego czekaó może 
tyci ostatnich. Jeśli nie to tanio.»

MOSKWA (PAP). Na rzece 
Irtysz koło Ust‘-Kamieniogorska 
zbudowana została nowa, potęż­
na elektrownia wodna. Elektrow 
nia ta powstała na piątej pod 
względem wielkości rzece północ 
nej Azji, ciągnącej się na długo 
ści 4.Ö00 km.

Przy elektrowni wzniesiono 
potężną zaporę wodną i zbudo­
wano śluzę przepustową dla 
statków. Budowa elektrowni na 
Irtyszu prowadzona była nawet 
podczas największych mrozów 
syberyjskich dochodzących do 40 
ł więcej stopni C. Już wkrótce 
wody Irtysza wprowadzą w ruch 
turbiny i liczne zakłady przemy­

słowe otrzymają tani prąd elek- kich może dawać rocznie przeszło
i 1.700 miliardów kWh energii elek­
trycznej. W Związku Radzieckim co-tryczny.

Zamach na życie 
Gilberte Dados

PARYŻ (PAP). W nocy z 28 na 29 
czerwca br. dokonano zbrodniczej 
próby zamachu na życie Gilberte Duc 
los, małżonki bezprawnie uwięzio­
nego przez rząd Pinay'a sekretarza 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
Jacques Duclos.

Faszystowscy bandyci usiłowali Wy­
łamać bramę domu, w którym znaj­
duje się mieszkanie Duclos w Mon- 
treuil. Jedynie dzięki zabarykadowa 
niu bramy od wewnątrz i dzięki In­
terwencji sąsiadów, bandyci faszy­
stowscy nie mogli dokonać zbrodni­
czego zamachu na życie Gilberte Duc 
los.

ZSRR zajmuje pierwsze miejsce 
na świecle pod względem zasobów 
wodnych, które przekraczają cztero­
krotnie zasoby wodne Stanów Zjed­
noczonych i siedmiokrotnie Kanady. 
Na najbardziej szczegółowych mapach 
ZSRR znajduje się przeszło 100 tys. 
rzek. Półtora tysiąca rzek radzlec-

Zjechali się dni do Warszawy, 
aby wspólnie przedyskutować 
zadania w świetle uchwał VII 
Plenum KC PZPR.

Na. obrady, którym przewod­
niczy premier Józef Cyrankie­
wicz, przybyli: wicemarszałek
Sejmu — Roman Zambrowski, 
wicepremier — Antoni Korzyc- 
ki, minister rolnictwa — Jan 
Dąb-Kocioł, kierownik wydziału 
prasy KC PZPR — Stefan Sta­
szewski, zastępca kierownika
wydziału rolnego Kc pzpR-iMowa WspÄW§g8la budowla komunizmu
Jan Klecha, prezes ZSCh — Jó ___  ________ "___________________ ___________________ _
zef Ozga-Michalski oraz redak­
torzy naczelni pism codziennych 
i czasopism chłopskich.

Witany owacyjnie, do zebra­
nych przemówił premier Józef 
Cyrankiewicz.

„Praca wasza — powiedział m.
8n. *— należy do bardzo ważnych, 
odgrywa ona ogromną rolę w 
przyzwyczajeniu szerokich rzesz 
chlonsklch do współrządzenia, 
współgospodarzenia krajem mas 
chłopskich, dawniej wydziedzi­
czonych, dziś pełnoprawnych 
wsnółdecydujących o losach a- 
•zej ojczyzny i budujących w o- 
parciu o klasę robotniczą debro 
byt całego narodu.

Praca wasza odgrywa ogrom­
na role w umacnianiu sojuszu 
robotniczo - chłopskiego — pod­
stawowej siłv rozwoju naszego 
państwa. Praca wasza odegrać 
może wielką rolę w umacnianiu 
soójni miedzy miastem i wsią.
Praca wasza odgrywa wielką ro­
le w walce z wyzyskiem kuła­
ków na wsi, sprzymierzonych ze 
*DCknł»,u*ąwł w mieście. Siedzi 
m.v wasza prace z gorącą symua- 
tie i ęr-rnowft) zainteresowaniem,

To, co piszecie, jest dla nas 
cennym mater’alem w naszej 
pracy, jest orężem naszej walki 
7 wrogiem narodu roiskiego.
Jest oreżem walki o siłę i dobro 
byt naszej ojczyzny. Dlatego to 
ciesrwmy sie. widząc was w War 
szawie. Jesteśmy przekonani, że 
obecny zlot korespondentów 
wzmocni nasze siły we wspólnej 
walce robotników i pracującego 
cMorsjtwa o zacieśnienie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. Jesteś­
my przekonani, że nauczymy się 
wiele z waszych wypowiedzi, że 
pozwoli to polepszyć naszą współ 
na, nracę.

Wicemarszałek Sejmu — Ro­
man Zambrowski wygłosił na-

redaktora naczelnego „Chłop­
skiej Drogi“ — Mieczysława Róg 
-Swi ostka.

W dyskusji zabrało głos 45 ko 
respondentów.

Dyskusję podsumował premier 
Józef Cyrankiewicz, dając jed­
nocześnie szereg wytycznych dla 
przyszłej pracy koresponden­
tów chłopskich.

Józef Zieliński robotnik rolny 
z PGR Krzestów w pow. łaskim 
woj. łódzkiego, korespondent 
„Robotnika Rolnego“ odczytał 
następnie tekst listu do Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta, 
jednomyślnie przyjęty przez 
wszystkich zebranych.

Dzień Stoczniowca
w trójmlsfde

raz: szerzaj wykorzystuje się potencjał 
no możliwości rzek. W latach 5-latkl 
powojennej zbudowano już kilką po 
tężnych elektrowni wodnych, a kilka 
dalszych elektrowni, w tej liczbie 
największe na świecle elektrownie wod 
ne KujbySzewska 1 Stalingradzka 
znajdują się w budowie.

Delegacja polska 
na sesją Światowej Rady Pokoju

przewodniczą-

(Dokończenie ze strony 1)
talowców Polski złożył życzenia 
stoczniowcom.

Dumny meldunek w imieniu 
całej załogi złożył dyrektor na­
czelny stoczni Gdańskiej ob. KO

dalszej, szybkiej rozbudowy prze 
mysłu okrętowego. Realizacja te­
go zadania wymaga przezwycię­
żenia istniejących jeszcze bra­
ków w stoczni — mówił przyby­
ły na uroczystość wiceminister

STUJ. Zawiadomił on zebranych Przemysłu maszynowego ob.

WARSZAWA (PAP). Delega­
cja polska na IV sesję Świato­
wej Rady Pokoju wyjechała do 
Berlina.

W skład delegacji wchodzą: 
prof. Jan Dembowski — członek 
Światowej Rady Pokoju i prze­
wodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, red. Ostap 
Dłuski — członek ŚRP, prof. Leo 
pold Infeld — wiceprzewodni­
czący ŚRP, wiceprzewodniczą­
cy PKOP — członkowie ŚRP: Wi 
ktor Klosiewicz — przewodni­
czący CRZZ, Leon Kruczkow­
ski, Jerzy Putrament — wice­
przewodniczący PKOP, dr Zofia 
Wasilkowska — wiceprzewodni­
cząca ZG Ligi Kobiet, członko­
wie PKOP: prof. Ludwik Hir 
ssfeld, prof. Stefan Pieńkowski, 
Jarosław Iwaszkiewicz, ksiądz 
Zygmunt Pasternak i Józef Oz­

ga - Michalski
cy ZSCh.

o pełnej realizacji podjętych zo­
bowiązań i wykonaniu planu br. 
w 102 proc. Meldunek ten po­
przedzał uroczystą chwilę wrę­
czenia odznaczeń państwowych 
przodującym stoczniowcom.

Za pięcioletnią pracę w sto­
czni minister Tokarski udeko­
rował Brązowymi Krzyżami 
Zasługi 448 pracowników, 20 
Krzyży, w tym 1 Złoty i 4 
Srebrne, otrzymali również 
pracownicy wyróżniający się 
wybitnymi osiągnięciami w 
produkcji.

Przed zakończeniem uroczysto 
ści zostały jeszcze wręczone czo­
łowym stoczniowcom motocykle, 
rowery, aparaty radiowe, zegar­
ki, kupony materiałów, aparaty 
fotograficzne i inne cenne na­
grody,

* * *
W ubiegłą niedzielę uroczyście 

obchodzili swe święto również 
stoczniowcy gdyńscy. Do sali klu 
bu robotniczego ZPGG przybyli 
wraz z rodzinami wszyscy pra­
cownicy Stoczni im. Komuny Pa 
ryskiej.

Uroczyatość otworzył przewod­
niczący rady zakładowej stoczni
ob. Michalski.

— Przed naszym młodym prze 
mysłem okrętowym stoi zadanie

SZABLEWSKI. — Konieczne jest 
przede wszystkim usprawnienie 
organizacji pracy w celu podnie­
sienia wydajności produkcji, ko­
nieczne jest podniesienie dyscy­
pliny pracy, podniesienie jakości 
produkcji, ustawienie i właściwe 
wykorzystanie kadr, podniesienie 
kwalifikacji pracowników przez 
stałe ich szkolenie.

Burzliwymi oklaskami i okrzy­
kami na cześć Partii oraz Prezy­
denta Bieruta przyjęli stoczniow 
cy ' przemówienie wiceministra 
Szablewskiego.

Następnie zabrał głos dyrektor 
Stoczni ob. Perkowski, który za­
znaczył, iż załoga stoczni zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia 
Dnia Stoczniowca przekroczyła o 
5 proc.

Przedstawiciel KW PZPR ob. 
Krasuckł mówił o ofiarnej pracy 
stoczniowców 1 o olbrzymiej roli 
przemysłu w naszej pokojowej 
gospodarce.

Uroczystość zakończyło prze­
mówienie stoczniowca Józefa Bar 
tusia, który w imieniu 248 odzna 
czonych Brązowymi Krzyżami 
Zasługi stoczniowców i wielu in­
nych, nagrodzonych cennymi upo 
minkami, złożył podziękowanie i 
zobowiązanie dalszej, Jeszcze in­
tensywniejszej pracy dla wzmo­
żenia sil Polski Ludowej.

Bonn—w oczach „szarego Amerykanina“
(Od własnego korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego")

N. JORK, w czerwcu 
W ostatnich czasach coraz więcej Amerykanów zaczyna so­

bie zdawać sprawę, że „szatański pakt" Stanów Zjednoczonych 
z byłymi hitlerowskimi generałami stanowi wielki krok na­
przód na drodze do odrodzenia faszyzmu w Europie. Wiele osób 
nie żywi już żadnej wątpliwości co do tego, że jest on za­

przeczeniem pokoju.
Minister Acheson zapewnia 

wprawdzie w górnolotnych fraze­
sach, że na kontynencie europej 
skim nastała nowa era zgody i 
harmonii, ale napływające z Frań 
cji wiadomości o wielkich demon 
strać Jach ludu świadczą, iż masy

Ambasador ZSRR w Sztokholmie
demaskuje antyradziecką mistyfikacją

MOSKWA (RAP). Jak donosi ze 
Sztokholmu agencja TASS, premier 
rządu szwedzkiego Erlander złożył 
16 czerwca br. ambasadorowi ZSRR w 
Szwecji, K. Rodionowowi oświadcze­
nie na temat rzekomego udziału u- 
rzędnlków ambasady radzieckiej w 
zainscenizowanej przez władze Szweda 
kie „sprawie“ Enboma. Władze
szwedzkie twierdzą, że EnbOm miał 
przekazać tajne wiadomości, doty­
czące obrony Szwecji, pewnym
przedstawicielom ambasady radziec
klej w Sztokholmie.

28 czerwca br. amb. Rodionow u- 
dał się do szwedzkiego ministra spraw 
zagranicznych Undena i złożył mu 
oświadczenie, w którym m. in. czyta­
my:

Oświadczenie premiera rządu 
szwedzkiego na temat rzekomego 
udziału urzędników ambasady ra

„sprawie Enboma“ i wymienia­
nie w związku z tą sprawą na­
zwiska b. zastępcy attache woj­
skowego Jegorowa opierają się 
na fałszywych zeznaniach j na 
zmyślonych danych.

O wrogich wobec Związku Ra 
dzieckiego celach, do jakich 
zmierza inscenizacja tzw. „spra­
wy Enboma“ świadczy w szcze 
gólności fakt, że sprawa ta, za­
nim znalazła się jeszcze w są­
dzie, była wykorzystywana przez 
prasę szwedzką dla prowadzenia 
oszczerczej kampanii przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i przed 
stawicielom ZSRR w Szwecji, 
jak również do organizowania

dzieckiej w Sztokholmie w tzw. wystąpień ulicznych przeciwko

ambasadzie radzieckiej.
Wszystkie te fakty nie pozo­

stają w zgodzie z oświadcze­
niem premiera rządu szwedzkie­
go na temat rzekomego dążenia 
tego rządu do utrzymania „po­
prawnych i przyjaznych stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim“.

W związku z powyższym mu­
szę odrzucić protest i oświad­
czenie premiera Erlandera w 
sprawie konieczności poczynie­
nia przez rząd radziecki jakichś 
kroków w celu położenia kresu 
niedozwolonej działalności urzęd
ników ambasady radzieckiej, al- . . „__ . .
bowiem działalność tych urzęd-1A *1CS. ?? d0 E”ropy może nie 
ników nie daje do tego żadnych I g™“0 ^odziewanych rezul- 
powodów. 1 w*

pracujące tego kraju z oburze­
niem piętnują zdradę sprawy 
pokoju. Toteż przed amerykańską 
opinią publiczną nie udało się 
ukryć faktu, że układ boński zo 
stał przy pomocy francuskich 
Quislingów narzucony zachod­
nio - europejskim masom ludo­
wym i że społeczeństwo amery­
kańskie oszukano, jakoby naro­
dy zachodniej Europy godziły 
się na ten układ.

Artykuły i komentarze, jakie 
w związku z układem ogólnym 
ukazały się w reakcyjnej prasie 
amerykańskiej, określiły oczywi 
ście brudną robotę Achesona w 
Bonn jako „historyczne dzieło“. 
Gazety amerykańskie prześciga­
ły się w hymnach pochwalnych 
na cześć polityki USA zupełnie 
jakby układ w Bonn był co naj­
mniej „zwycięstwem" nad straj­
kującymi robotnikami. Ale w 
tej ogólnej symfonii radości 
przebijała jednak pewna nuta 
obawy i zwątpienia. Komenta­
torzy musieli przyznać, że Bonn 

to nie Rubikon i że podróż

0 dostatnim życiu i pięknych osiągnięciach kołchoźników
opowiadają uczestnicy wycieczki do ZSRR
. WARSZAWA (PAP). Uczestnicy wycieczki do Związku Ra-1 gromady Nowa Wiosna — opo- 

dzieckiego po powrocie do domów nieustannie odwiedzani sąjwiada:
przez chłopów ze swoich i sąsiednich wsi, którzy wypytują ich] — W kołchozach widziałem, jak 
o wszystko, co widzieli w Kraju Rad. Jdojarki, brygadziści, prości koł-
Gdy tylko sąsiedzi Ludwika zradiofonizowane. Wielu kołchoż chożnicy dokształcają sję kores­

pondencyjnie, albo w świetlicach
sąsiedzi Ludwika 

Zabłockiego, członka nowopow­
stałej spółdzielni produkcyjnej 
w Morawicy pow. Kraków, do­
wiedzieli się, że wrócił on z wy­
cieczki do Związku Radzieckie­
go — odwiedzili go zaraz, wy­
pytując o podróż i o wszystko, 
co widział.

— Jak żyją kołchoźnicy? — 
pyta Bartłomiej Kaczor.

Ludwik Zabłocki w czasie 
3-tygodniowego pobytu w ZSRR 
zwiedził wiele i ma o c*yim opo­
wiadać.

— Kiedyśmy zwiedzali tak du 
że i piękne kołchozy, jak im. Ma 
łebkowa i im. Frunzego, nie mo­
głem się nadziwić, jak można o- 
siągnąć tak wielkie wyniki. Koł­
choz im. Malenkowa posiada 7 
tys. ha ziemi — ma 1.500 krów, 
1.200 owiec, 700 świń i przeszło 
3 tys. sztuk drobiu, a wszystko 
to przynosi kołchoźnikom coraz 
większy dochód i pozwala im co­
raz zamożniej żyć.

— Jakie mieszkania mają koł­
choźnicy? — przerywa Zabłoc­
kiemu Władysław Kozak.

— Przeważnie jednorodzinne 
domki o trzech, a nawet i wię­
cej łabach, zelektryfikowane ft

także różnego rodzaju ryby, co 
daje im dodatkowo duże docho­
dy.

Przed wyjazdem do ZSRR —
mówi dalej Szychowska — ule­
gałam jeszcze kułackiej propa­
gandzie i nie bardzo wierzyłamników ma własne motocykle. ,, , , , „ii domach kultury. Często nawet „_____ ____ ______  ...___

“ Ale tak wspaniałe wyniki—; zdobywają wiadomości z zakresu. w rozwój spółdzielczości produk- 
mówi Zabłocki — kołchoźnicy j wyższych studiów. Książka i ga- eyjnej. Po powrocie jednak z
radzieccy nie od razu osiągnęli, j zeta jest nieodłącznym to warzy- Kraju Rad, gdzie miałam moż-
Początki mieli tak, jak my teraz szem ludzi radzieckich. Można to ność na własne oczy zapoznać 
niełatwe. W kołchozie im. Fruń- j zauważyć wszędzie: w pociią- się z osiągnięciami kołchoźni-
zego jeden z kołchoźników opo-; gach, tramwajach, w metro, a ków, będę wszystkich przekony- 
wiadał mi, jak w roku 1933, kie-> tak samo — w świetlicach i na- 
dy organizował się ich kołchoz, j wet na polach w chwilach od- 
musieli walczyć z kułakami, zde- J poczynku. To lepiej pozwoliło
cydowanymi wrogami wspólnej mi zrozumieć, dlaczego osiągają 
gospodarki. Dzięki pomocy Par- j oni tak wspaniale wyniki, 
łii pokonali wszystkie trudności 400 chłopów pow. sanockiego 

juz po roku m.eli o wiele lep-|Z ogromnym zainteresowaniem 
sze wyniki, mz w gospodar-1 sjUchalo opowiadania Marii Szy- 
stwach indywidualnych. On sam; chows,kiej z Leska o pobycie jej 
posiadał przed przystąpieniem do 1 grupy w obwodzie woroneżskim, 
kołchozu 10 ha ziemi na moczą-j gdzie dawniej, za caratu, ze 
rach i częściej chodził głodny,]względu na posuchę nie upra-
niż syty, a od czasu, jak przy-; w;gn0 zbóż ani okopowych. Roz 
stąpił do wspólnego, dorobił się i ciągał się tam wówczas suchy 
własnego domu i wykształcił dzie1 etep. 
ci w szkołach, na inżynierów, le-1

wać o wyższości gospodarki ze­
społowej nad indywidualną, za­
cofaną.

O wysokich osiągnięciach koł­
choźników mówił dużo inny u- 
czestnik wycieczki, średniorolny 
chłop Józef Gonkiewicz z Za- 
luza.

— Będąc przy wieczornym u- 
doju — powiedział on — wi­

działem. jak dęjarka wydoiła od 
jednej krowy 15 litrów mleka.

karzy i oficerów.
Z wielkim zainteresowaniem 

słuchali chłopi pow. świebodziń- 
skiego w woj. zielonogórskim, 
zgromadzeni na specjalnym ze­
braniu sprawozdawczym, wrażeń 
uczestników wycieczki do Zwiąż 
ku Radzieckiego, Ob. Łaciak z

— Dziś na polach kołchozo­
wych — mówi Szychowska — 
znajdują się ogromne zbiorniki 
wody, które służą do nawadnia­
nia ziemi, a pasy leśne, sadzone 
na dużych przestrzeniach, chro­
nią pola przed wiatrami i u trzy 
mują wilgoć gleby. W zbiorni­
kach tych kołchoźnicy hodują

Takich krów nie widziałem do­
tąd nigdy w życiu.

Ze wzruszeniem wspomina 
Gonkiewicz niezwykłą serdecz­
ność, z jaką kołchoźnicy przyj­
mowali polskich chłopów.

Podczas spotkania chłopi z po­
dziwem oglądali kłosy pszenicy 
krzaczastej, którą przywieźli 1 
ZSRR uczestnicy wycieczki. W 
Jednym kłosie tej pszenicy znaj­
duje się od 80 do 100 ziaren.

Dziennik „New York Times", 
znany ze swej służalczej czoło­
bitności wobec departamentu sta 
nu, w rojącym się od pompa­
tycznych frazesów artykuł© wstę 
pnym z dnia 26 maja wyraża 
obok uznania dla „zasług" Ache­
sona również pewne obawy co 
do ratyfikacji układu w Bonn, 
która jego zdaniem, „będzie tru 
dną sprawą i może zająć dużo 
czasu“. Do tej wypowiedzi do­
łączyła także swój głos zwąt­
pienia jedna z czołowych publi­
cystek „New York Times" Anna 
O'Hare Mac Cormick, przyzna­
jąc, że Bonn jest „tymczasową 
stolicą tymczasowego państwa“, 
l że wobec tego Wall Street i 
Waszyngton, polegając na rzą­
dzie Adenauera, dobrowolnie 
biorą na siebie wielkie ryzyko.

Powszechnie znany konserwa­
tywny komentator Walter Lipp- 
mann, zwolennik Eisenhowera 
jako kandydata na prezydenta 
USA, również nie zachwyca się 
zbytnio „zwycięstwem“ Wall 
Street w Bonn. „Uważam — pi­
sze Lippmann — że nigdy nie 
odzyskamy inicjatywy w Niem­
czech ani w Europie, jeżeli na­
dal będziemy się trzymać polity­
ki, która może ostać się jedynie 
przy trwałym podziale Niemiec“. 
Nawet czołowy korespondent 
Hearstowskiej prasy, Karl von 
Wiegand, zmuszony był przyz­
nać, że układ w Bonn jest „dal 
szym krokiem naprzód na drodze 
do wojny światowej" i że rząd 
zachodnio - niemiecki jest dia 
Ameryki sojusznikiem „wątpli­
wej wartości".

Sprawą ratyfikacji układu o- 
gólnego, poruszoną przez „New 
York Times“ zajęły się również 
oficjalne czynniki waszyngtoń­
skie. Nie chcąc, aby pesymisty­
czne nastroje przeszkodziły raty 
fikacji układu, rząd poruszył 
niebo i ziemię, w celu przedłoże­
nia sprawy senatowi jeszcze 
przed letnimi feriami kongresu, 
zanim Amerykanie zdążą się 
nad nią zastanowić. Przypuszcza 
się, że powrót Eisenhowera do 
Waszyngtonu przyśpieszy ratyfi­
kację. Dziwnie wygląda ten po­
śpiech Trumana i Achesona w ze 
stawieniu ze stałym sabotowa­
niem rozmów ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie ogólnonie- 
mieckich wyborów i zawarcia 
traktatu pokojowego ze zjedno­
czonymi Niemcami. Wall Street 
i Waszyngton boją się, że naj­
mniejsza zwłoka może zwięk­
szyć trudności przy ratyfikowa­
niu układu przez parlamenty 
w Bonn, Londynie i Paryżu.

Rozwój wypadków w Europie 
w zupełności uzasadnia tę oba­
wę. Jakkolwiek wielu Ameryka­
nów nie docenia jeszcze znacze­
nia protestu narodów przeciwko 
układowi w Bonn, ludziom my­
ślącym nasuwa on pytanie: je­
żeli układ ogólny jest nie do 
przyjęcia dla Niemców, Francu 
zów czy Anglików, to jakim spo 
sobem może on być przyjęty 
prze* Amerykanów?

JOHN STUART
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Za cyframi kryją sią ludzie
Wciqi m wielu bumelantów wśród rybaków indywidualnych

W pierwszym kwartale br. rybacy morscy stracili 2.238 dm 
połowowych z powodu awarii, 900 dni „z innych przyczyn', 
334 dni z braku załogi, 57 dni z braku sprzętu itd. W drugim 
kwartale br. liczby te nie wykazały tendencji zniżkowych, 
przeciwnie, wszystko wskazuje na to, iż np. w maju wzrosła 
ilość dni, straconych dla połowów nie z powodu sztormów czy 
innych przyczyn naturalnych.

Każdy dzień, w którym kuter np> w ,jniu 
nie przebywa na łowisku — to 
pewna ilość ryby, której nie otrzy 
ma nasz kraj. Liczby straconych 
kutrodni kryją za sobą ludzi, od­
powiedzialnych za tę stratę. Spo­
ro bumelanctwa kwitło jeszcze 
wśród rybaków indywidualnych 
naszego okręgu. Zanalizujmy te 
liczby szczegółowo, ukazując nie 
tylko nazwy kutrów, ale nazwi­
ska szyprów i rybaków na przy­
kładzie maja i pierwszej połowy 
czerwca br.

W okresie tym zdarzało się, że 
niektórzy rybacy ociągali się z 
wyjściem na morze, czekając 
np.... na poprawę pogods pod­
czas gdy ich koledzy łowili w tym 
czasie z powodzeniem. Tak nostę 
powała m. in. załoga „Hel 19“ (szy 
per Gerard Budzisz), która na 
tych wyczekiwaniach zmarnowa­
ła aż 3 dni połowów. Nic dziwne­
go, że plan za maj wykonała tyl 
ko w 14,4 procentach!

Częsta też stosunkowo były wy­
padki przestojów z powodu róż­
nych, często drobnych zaniedbań 
ze strony szypra czy załogi, któ­
re jednak uniemożliwiały odby­
cie połowów, jak np. „zarzucenie“ 
dziennika kutrowego przez szy­
pra Jana Szulca w dniu 13 maj3, 
z powodu czego załoga „Łeb 31“ 
nie mogła w tym dniu wyruszyć 
w morze. Niewiele dbałości o wy 
konanie planu wykazywała zało­
ga kutra „Wla 35“, które ;akże 
miała kilka nieusprawiedliwio­
nych przestojów i odbyła w maju 
tylko 8 połowów!

Stosunkowo liczne były zerwy 
w połowach, z powodu niesławie 
nia się niektórych członków za­
łogi. Np. już na początku miesią­
ca, bo dnia 2 i 3 maja, nie przyby 
ło po dwóch człenków załogi na 
kutry „Gdy 29“ i „Gdy 77“. Już

16 maja nie wyszło

Szczurowskiego 2 dni połowów 
Następnie z powodu niedbalstwa 
szypra Szydłowskiego, który na 
czas nie zatroszczył się o zaopa­
trzenie kutra „Gdy 81“ w ropę, 
w dniu 9 bm. załoga nie logia 
wyjść na połowy. Również z wi­
ny szypra Andryskowskiego, któ 
ry nie postarał się o zastępstwo 
chorego motorzysty Sikory, stra 
ciła dzień połowów załoga kutra 
„Gdy 10“ w dniu 16 bm.

W dniu tym również zanotowa 
no 21 przestojów kutrowych bez 
podawania przyczyny. Wynikły 
one na następujących kutrach: 
„Wla 17“, „Wla 12“, „Wła75“, „Wła

Trwają przygotowania do Zlotu

z te.,0 powodu 5 kutrów z bazy 
gdyńskiej.

„Nie opłacał się" w^azd ku­
trom „Gdy 85“ (szyper Oli .ZUD),
„Gdy 44“ (szyper Herman GRIE- 
GEE), „Gdy 9“ (szyper Paweł i
KONKOL), „Gdy 81“ (szyper Cze — -- - „ Wła 4“, „Wla
stew SZYDŁOWSKI),. .JM „Gdy ** - >a

29“, „Wła 5“- -Wla 73“. „Łeb88“ (szyper Antoni FLEMING).
Zdawałoby się, że niewykona­

nie przez rybaków indywidual­
nych planu w maju spowoduje 
wzmożenie wysiłków i starań dla 
nadrobienia tych strat w czerw­
cu br. Tak — niestety — nie by 
ło i, jak wynika z informacji, 
udzielonych nam przez Morski

„Wla 14“,
„Wła 73“,

32“, „Łeb 19“, „Jas 47“, „Jas 52“, 
„Jas 82“, „Jas 89“, „Jas 90“ i 
„Jas 93“.

Z samej bazy gdyńskiej nie 
wyszły w morze z winy załogi w 
tym dniu 4 kutry — Gdy 69, 

Gdy 79,Gdy 77, Gdy 99, Gdy 79, oraz 
- , _ , . —-yŁeb 39. Załoga „Łeb 39“ tłuma-

Łrząd Ryoacki w Gdym> wypad j Ja prKestój remontem kutra, 
ki lekceważenia i bumelanctwa, -. reFuły odbywa się zawsze
powtarzały się i w bieżącym miej [ onieiMalek.
siącu (.., pto nawet częściej, niz w !sWU *
w maju).

Zaraz na początku czerwca w 
dniach 2 i 3 nie stawiła się w 
komplecie załoga kutra „Gdy 
29“, marnując z winy rybaków 
Jaskółki, Kierzki i praktykanta

W dniu 17 bm. nie wyruszyły 
w morze kutry „Gdy 1“ i „Gdy 
173“ z powodu niedostosowania 
się do zarządzeń władz porto­
wych. Również w tym dniu od 
znaczyła się bumelanctwem zało

ga kutra „Gdy 114“ z „Jedności 
Rybackiej", która z powodu pi­
jaństwa nie mogła wyruszyć w 
morze.

W ostatnich dniach, począwszy 
od 16 bm. do 20 bm. nie wycho­
dził na połowy kuter „Gdy 21“ 
z powodu niedostarczenia przez 
użytkownika Henryka Buczyń­
skiego potrzebnego sprzętu i u- 
zupełnienia dla motoru. Kuter 
ten odłowił do 20 czerwca dopie 
ro 1.300 kg ryby.

Smutna do lista, tym czarniej­
sza, że tak rażąco odbiega od wy 
ników, osiąganych przez więk­
szość naszych rybaków, których 
w coraz większym stopniu cechu 
je socjalistyczne podejście do 
pracy. Ale tym większa odpowie 
dzialność za ten stan rzeczy spa­
da na organizacje związkowe, 
na Zjednoczenie Rybaków Mor. 
skich, na instytucje rybackie, któ 
re zbyt mało wpływają na opie­
szałe załogi, w zbyt delikatny 
sposób piętnują leniów i bume­
lantów.

Ponieważ za wykonanie planu 
odpowiedzialni są wszyscy ryba 
cy, trzeba nazwiska bume­
lantów i opieszałych wywieszać 
na tablicy w porcie każdego dnia 
tak samo, jak wywiesza się ogól 
ne wyniki wykonania całomie- 
sięcznego planu.

(J, Ad.)

W odpowiedzi na wezwanie tło współzawodnictwa zlotowego, rzucone 
przez* Technikum Budownictwa Okrętowego w Gdańsku, Technikum 
Morskie Mechaniczne w Gdyni w całości realizuje swoje zobowiązania 
podjęte dla uczczenia Zlotu Młodych Budowniczych Polski Ludowej. 
Przez podniesienie- poziomu nauki, wyszkolenia politycznego i dyscypli­
ny młodzież TMM pragnie wytypować jak najwięcej przodowników

na zlot.
NA ZDJĘCIU: uczniowie TMM w czasie nauki. Fot. Uklejewskl J.

Trzeba jak najszybciej skończyć sianokosy
Skwarną, słoneczną pogodą rozj których sprzęt siana. natrafił na I by, lub zaczęły ją w ostatnich 

począł się lipiec. Już zaledwie kil szczególnie słotne dni zastoso- dniach. . _ .
ka tygodni dzieli nas od rozpo- wano solenie niedosuszonego sia-J Zapewnienie bazy paszowej d a 
c^ęcia^na^ważniejszych prac pol-I na, co pozwoli na uratowanie dla rozwijającej się hodowli bydła

(POWSZEDNI w ]' DZIENNI
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SaBseSy moskiewskie
W roku bieżącym buduje się w 

stolicy ZSRR 27 gmachów szkol­
nych, posiadających widne, prze­
strzenne klasy, wyposażonych w 
gabinety fizyczne, chemiczne, bio 
logiczne, pracownie naukowe, bi­
blioteki, czytelnie, sale gimnasty­
czne i aule. W najbliższych 
dniach ukończone będą gmachy 
szkolne w rejonach Zdanowskim,

Kijowskim, Krasnoarmiejskim i 
innych rejonach Moskwy,

Od chwili realizacji generalne­
go planu rekonstrukcji Moskwy, 
wybudowano w stolicy kraju 
zwycięskiego socjalizmu 440 szkół, 
a do roku 1960 otrzyma Moskwa 
jeszcze 409 nowych gmachów 
szkolnych.

nych, jakimi są żniwa, a tymcza-1 inwentarza pełnowartościowej pa 
sem województwo nasze nie ukoń szy.
czyło jeszcze sianokosów.

Długotrwałe deszcze opóźniły i 
utrudniły w tym reku sprzęt sia­
na, tak, że ogólnie chłopi naszego 
województwa wykonali dotych­
czas sianokosy zaledwie w 50 pro 
centach. W akcji tej przodują po 

starogardzki, sztumski,I».,., ,,„U, ---wiaty SliUüganwtU, słiuumbi,
w dniu 9 maja nie mog£a vyjsc j ^zewski j gdański, a na szarym 
w morze załoga „Gdy 19“ z powo końcu pozostały powiaty wejhe 
du niezgłoszenia się rybaków.1 rowskj i lęborski.
Dnia 23 maja nie stawił się do 
portu motorzysta ALBIN GRUB­
BY z kutra „Gdy 88“ i załoga 
musiała zmarnować korzystny 
dzień dla połowów.

W wielu wypadkach przyczyną 
przestojów było lekkomyślne re­
zygnowanie z połowów z powodu 
ich rzekomej nierentowności. Tak

zespołowych i indywidualnych 
zobowiązań

KRAKÓW (PAP). 1.369 zespo­
łowych i indywidualnych zobo­
wiązań podjęli robotnicy, maj­
strowie i technicy zakładów prze 
mysłu odzieżowego, skórzanego i 
garbarskiego w woj. krakow­
skim.

Wartość ponadplanowej pro­
dukcji, jaką załogi wytworzą 
wzmagając tempo pracy, suma 
oszczędności, jakie zostaną uzy* 
skane w wyniku racjonalniejszej 
gospodarki materiałami, zasto­
sowania metody Lidii Korabiel- 
nikowej itp., wynoszą 
8.855 tys. zł.

Opóźniony sprzęt siana wpływa 
ujemnie na wartość paszy. W po 
wiatach wejherowskim, kartu­
skim, kościćrskirń i lęborskim tra 
wy zakwitają później niż na in­
nych terenach, co pozwoli zamie­
szkałym tam chłopom uchronić 
się jeszcze przed stratami, o ile 
przeprowadzą obecnie sianokosy 
w tempie przyśpieszonym i nie 
dopuszczą do tego. by. wszystkie 
trawy zakwitły i zawiązały na­
sienie.

Ze względu na nieustaloną po­
godę propaguje się między rolni­
kami przeprowadzanie sianokosów 
małymi działkami, co w wypad­
ku nadejścia deszczów pozwoli 
im uniknąć zamakania większych 
ilości wykoszonego, a niezwiezio- 
nego siana. Państwowa służba 
rolna poucza również rolników, 
aby przeprowadzali suszenie sia 
na przy użyciu kozłów, płotków 
itp., aby przy małej ilości dni, 
czy nawet godzin słonecznych 
jak najlepiej przesuszyć siano.

Spółdzielnie produkcyjne, któ 
re w większości stosu ią suszenie 
systemem piramidkowym, daszko 
wym, lub innymi odpowiednimi 
sposobami, uniknęły w większości 
strat w sianie, które dotknęły

Dla niesienia pomocy najbar­
dziej opóźnionym i dotkniętym 
największymi deszczami okolicom 
— zorganizowano w naszym wo­
jewództwie 38 grup kośnych, re­
krutujących się z chłopów — 
członków spółdzielni produkcyj­
nych i chłopów indywidualnych 
z powiatu kartuskiego, oraz lud­
ności miejskiej z Gdańska. Grupy 
te podążą do powiatów, które z 
powodu silnego podmoknięcia łąk 
nie rozpoczęły do tej chwili koś-

jest jednym z głównych zadań, 
stojących przed rolnictwem. Sia­
no,” obok pasz treściwych, jest naj 
ważniejszym elementem tej bazy. 
Dlatego całe rolnictwo — PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne i indy­
widualni chłopi muszą wzmóc wy 
siłki, aby nie dopuścić do zmar­
nowania się tej cennej paszy.

Ostatnie słoneczne dni pozwa­
lają spodziewać się, że jeśli po­
goda dopisze — sianokosy w na­
szym województwie zostaną za­
kończone jeszcze w bieżącym ty­
godniu. O2)*-

Ssklelei sprzed TOO milionów lat
w Kazachstanie znaleziony zo- let zwierzęcia, umożliwi więc prze 

stał na głębokości 20 metrów, ska- prowadzenie dalszych studiów
mieniały szkielet zwierzęcia, na­
leżącego do olbrzymich jaszczu­
rów drapieżnych z grupy pliosau- 
rów.

Ekspedycja naukowa Instytutu 
Paleontologii Akademii Nauk 
ZSRR pod kierownictwem prof. 
A. Rożdżestwienskiego, która na­
trafiła na ciekawe wykopalisko, 
stwierdziła, że kazachstański plio- 
saur jest niezwykle cennym i 
rzadkim okazem paleontologicz­
nym, przedstawiającym wielką 
wartość naukową.

Jest to pierwszy całkowity szkie

nad historią najdawniejszego świa 
ta zwierzęcego na terytorium ra­
dzieckim.

Zwierzęta, do których należy 
pliosaur, miały długość 12 m i 
żyły w okresie jurajskim przed 
przeszło 100 milionami lat. Miej­
sce, gdzie znaleziono szkielet, by­
ło w tym okresie dnem morza ju­
rajskiego. Specjalna ekspedycja 
naukowa prowadzi w dalszym cią 
gu prace wykopaliskowe w Ka­
zachstanie. Po zakończeniu badań 
szkielet pliosaura zostanie prze­
transportowany do Moskwy.

W trosce o dzieci

0 domu kolonijnym w Bożym Polu
Po obu bokach szosy widno­

krąg zamykają pokryte lasem 
wzgórza. Droga wije się środ­
kiem szerokiej doliny. Za szybą 
samochodu migają rzadko rozrzu 
cone zabudowania Luzina. Jesz­
cze parę kilometrów i... żółta ta­
blica ogłasza nam, że jesteśmy 
prawie u celu — Boże Pole. 
Prawie, bo od białego domu, do 
którego zmierzamy, dzieli . nas 
kilka zakrętów wiejskiej uliczki 
i mostek przerzucony przez wi 
jącą się wśród malowniczo zaro­
śniętych brzegów Łebę.

A oto biały dom, dom, który 
już niedługo rozdźwięczy się gło 
sami dzieci — dom kolonijmy 
RSW „Prasa“. W tym roku do 
domu tego goście przyjadą z da- 

aż ze Śląska. Około 240a“"“ »» o«*««,, lęka, az ze siąsKa. usmo aw
tych indywidualnych ^ gospodarzy, ,jzjecj (2 turnusy) pracowników 
Irłńran nnTfietn.wili sia.nrt do SU" ... .. «  , - którzy pozostawili siano do sn 

ą szenia w pokosach.
W tych powiatach i gminach, w
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Polska Ludowa otoczyła młodych robotników i chłopów 
szczególną troską i opieką. P**zc kreśliła na zawsze. zl "
rohocia. Otworzyła szeroki- - zlnvosci zdobywania kw-litika
cji zawodowych i awansu. . _ , „ . oi

Za te opiekę odwdzięcza się młodzież swej. Ludowej OJ 
czyźnie wzmożoną, ofiarną i^cą, współzawodnictwem, prze 
kraczaniem norm. Najlepsi s**aśród nich — 20 lipca P J ^ fj 
do Warszawy na Zlot Młodych Frzo towników —
Polski Ludowej, by zamanifestować patriotyzm m.odego P 
kolenia, podsumować jego osiągnięcia i uczcić je ra y 
świętem.

RSW „Prasa" z województwa ka 
towickiego w domu tym wypocz­
nie, nabierze sił i zdrowia, by je- 
sienią radośnie, z zapałem za­
brać się do nauki.

Ostatnie przygotowania
Na parterze mieści się jadal­

nia., która będzie jednocześnie 
świetlicą, pokoik, gdzie umieści 
my bibliotekę, pokój intendenta, 
kuchnia i spiżarnia — objaśnia 
Stanisława Remiszewska, kiero­
wniczka kolonii.

W jadalni panuje miły chłód. 
Umeblowanie stanowi 10 dłu­
gich stołów i ław. Widać, że są 
dopiero co zrobione, jeszcze czu­
je się zapach świeżego drzewa. 
Ściany, na razie gołe, zdobi por­
tret Prezydenta, a nad nim Jego 
słpwa, mówiące o dzieciach. Fo 
bokach będą motywy śląskie i 
morskie. Dekoracje te przygoto­
wują ob. Król ł Teresa Maty- 
jaszczyk z delegatury gdańskiej 
RSW „Prasa".

Na piętrze Klara Szulc i młod­
sza siostrzyczka kierowniczki — 
Teresa, powlekają pościel pa­
chnącą świeżością bielizną. Łóż 
ka stoją dość blisko siebie, jest 
jednak miejsce na stoliki, w któ 
rych dziewczęta będą mogły u- 
mieścić swe rzeczy, bowiem całe 
piętro obejmą w swe posiadanie 
dziewczynki. Chłopcy zamieszka­
ją w sąsiednim budynku szkol­
nym, gdzie już czekaj a na nich

pięknie odmalowane i uprzątnię­
te sale. ob. Szarafiński kończy 
właśnie malowanie korytarza — 
do wieczora już wszystko będzie 
gotowe. Jeszcze pozostanie tylko 
przygotować izolatki oraz wykoń 
czyć łazienki i już dzieci będą 
mogły przyjeżdżać.

Kierowniczką kolonii, jest mło 
da była nauczycielka, obecnie 
studenka polonistyki, Stanisła­
wa Remiszewska. Ona to wraz 
z wychowawczyniami i wycho­
wawcami, którzy również rekru 
tują sie spośród studentów, oto­
czy opieką dzieci, przybyłe na 
kolonie.

Trudność, którą trzeba 
przezwyciężyć

Stroną bytową zajmuje się 
głównie intendent ob. Małkow 
ski — pracownik delegatury ka­
towickiej. Opowiada o zapro- 
wiantowaniu kolonii. W uzyski­
waniu prowiantu są dwie trud­
ne sprawy. Pierwsza — to to, 
że PGR w Bożym Polu nie chce 
kolonii bezpośrednio sprzedawać 
mleka, które dostarcza do zlew­
ni w odległej o 6 km Łęczycy, 
skąd z kolei trzeba, je przywozić 
z powrotem do Bożego Pola dla 
kolonii. Sprawa jest tym dziw­
niejsza, że jednostce SP PGR 
ten dostarcza mleko bezpośred­
nio.

Druga sprawa związana jest 
ze spółdzielnią, znajdującą się w 
odległym o 12 km cd. Bożego 
Pola Rozłazinie. Spółdzielnia ta 
nie posiada lodówek i dlatego 
mięso sprzedaje koloniom tylko 
raz w tygodniu — porcję na ca­
ły tydzień Kolonia w Bożym Po 
lu także nie posiada lodówki i 
dlatego apeluje do spółdzielni w 
Rozłazinie, by mięso wydawała 
2 razy tygodniowo, na dwie ra- 
ty.

Wszystkie te kłopoty są Jed­
nak o wiele mniej ważne, niż te, 
które nastręczały się jeszcze 
miesiąc lub dwa temu. Bo... ale 
opowiedzmy od początku.

U podstaw hyfio zobowiązanie
Jeszcze na początku br. kie­

rownik działu gospodarczego 
gdańskiej delegatury RSW „Pra

sa“ ob. Fijałkowski zwrócił się 
do Zarządu Głównego w War­
szawie z propozycją, aby w wo­
jewództwie naszym stworzyć sta 
ły ośrodek kolonijny. Warszawa 
wyraziła zgodę. Po trudnych i 
mozolnych poszukiwaniach ob. 
Fiałkowski natrafił na opuszczo 
ny, zupełnie zaniedbany przez 
gminę dom w Bożym Polu. Dom 
ten był w opłakanym stanie — 
brudny, pozbawiany szyb, kla­
mek, zamków, ram okiennych 
itp. Ale to nie przeraziło praco­
wników gospodarczych delegatu­
ry gdańskiej.

W zobowiązaniu, podjętym dla 
uczczenia 10-Iecia PPR, postano 
wili obiekt ten wyremontować 
we własnym zakresie i miast 
kosztorysu, opiewającego na 50 
tys. złotych, który wystawiłaby 
spółdzielnia, sporządzili koszto­
rys, uwzględniający tylko najpo­
trzebniejsze materiały do prze­
prowadzenia remontu na sumę... 
7.000 zł.

W maju do Bożego Pola przy­
jechała z ob. Fijałkowskim pierw 
sza ekipa pracowników: Jan
Nóżka i Władysław Szarafiński 
z delegatury oraz pakowacze

Załogi produkcyjne
przysporzą krajowi 

miliony złotych
KATOWICE (PAP). Cenne po­

stanowienie podjęła załoga huty 
„Bobrek“. M. in. zespół obsługu­
jący Wielkie Piece zobowiązał 
się wyprodukować w trzecim 
kwartale br. dodatkowo 530 ton 
surówki i zmniejszyć zużycie ko­
ksu o 20 kg na tonę w porówna­
niu ze średnim zużyciem w pier­
wszych 5 miesiącach br.

Wielkopiecownicy huty „Bo­
brek“, którzy przez szereg mie­
sięcy nie wykonywali planów pro 
dukcyjnych, podnieśli już znacz­
nie swoją wydajność dzięki po­
mocy udzielonej im przez zorga­
nizowany w tym celu aktyw 
techniczno - partyjno - związ­
kowy;

Mroczkowski i Miszczak z Gd. 
Zakł. Graf. Zaczęły £fg dni uciąż 
liwej pracy — trzg|ś dmq odma 
lować całe wnętrze btidynku, 
postawić kuchnię, przeprowadzić 
Wiele robót kolarskich, 'tymi o- 
staimimi zajął )sTę Kazimierz 
Ilzeczycki, z zawodu stolarz, peł­
niący obecnie ze względu na 
stan zdrowia funkcję portiera. 
Później przybyli do Bożego Po­
la Klara Szulc, ob. Zieliński i 
wraz z samochodem kierowca 
Mieczysław Suchocki. Należy je­
szcze wymienić Stanisława Olej­
niczaka, który zamontował motor 
do wody i nie wolno zapomi­
nać o kucharce Zofii Matyjasr- 
czyk, dbającej teraz o wyżywie­
nie pracujących przy remoncie, 
później o wyżywienie dzieci. 
Wszystkich praćówników dełega 
tury gdańskiej RSW „Prasa“, któ 
rzy pracują w Bożym Polu,, w 
normalnej pracy zastępują ich 
koledzy.

Ukt sią «4 pomocy nie schyla
— Bardzo dopomaga nam gmi 

na — opowiada ob. Fijałkowski 
— który sam wiele starań i za­
pału włożył w stworzenie tego 
ośrodka kolonijnego. — Mło­
dzież tutejsza wyładowała 2 wa­
gony sprzętu, który nadszedł z 
Krakowa; a ob. Grzenkowicz i 
ob. Bianga poza godzinami swej 
normalnej pracy doprowadzili w 
naszym domu do porządku in­
stalacje elektryczne.

— Trzeba powiedzieć,, że wszę 
dzie organizatorzy ośrodka kolo­
nijnego w Bożym Polu spotyka­
li się z życzliwością i pomocą. 
Np. nigdzie nie można było o- 
trzymać okuć do okien, dopiero 
uzyskano je w PGR-rze w Lębor 
ku od ob. Antoniego Owafka.... 
bezpłatnie. Również bezpłatnie 
Stolarska Spółdzielnia MPRB o- 
heblowała i pocięła deski, z któ­
rych zrobiono później stoły.

Wszędzie o wydatnej pomocy 
decydowała chęć ułatwienia re­
alizacji zobowiązania, podj'etego 
dla dobra dzieci. Słowa „to dla 
dzieci" — działały jak zaklęcie. 
W trosce o stworzenie jak naj­
milszego dzieciństwa przyszłym 
budowniczym naszej Ojczyzny — 

pomocą śpieszył każdy. (it)
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Zespół Pieśni i Tańca 
Wojska Polskiego
Dziś o godz. 19 występuje 

na scenie leśnej w Sopocie 
300-osobowy ZESPÓŁ PIEŚ­
NI I TANĆA WOJSKA POL­
SKIEGO pod kierownictwem 
pułk. Teodora Radkowskiego.

Zespól ten, niebawem ob­
chodzący pięciolecie swej 
działalności artystycznej, o- 
prócz wielkiej orkiestry sym­
fonicznej składa się ze 120- 
osobowego chóru pod dyrek­
cją Edwarda Jeżajtisa i z 
90-osobowego baletu.

Społeczeństwo Wybrzeża bę 
dzie miało jedyną okazję po­
dziwiania przebogatego reper 
tuaru tanecznego zespołu, w 
którym m. in. ujrzymy suitę 
ukraińskich tańców, scenę ba 
letową M. Kopińskiego „Po­
bór do wojska" oraz wspania 
łe widowisko choreograficzne 
„Na Zlocie". Obejmie ono m. 
im. walc sportowy, czardasza, 
tarantellę, taniec hiszpański, 
po raz pierwszy wykonywany 
na Wybrzeżu taniec ludowy 
koreański, oraz nasz polski 
mazur. Tancerze I tancerki 
wystąpią jeszcze w ukraiń­
skiej „Bulbie", w „Jablocz- 
ku" i w porywającym tańcu 
marynarskim z „Czerwonego 
maku" Gliera.

W wykonaniu chóru usły­
szymy m. in. kantatę na cześć 
Stalina — Aleksandrowa, Sa- 
ganka — pieśń o Wojsku Pol 
skim, Muradelego — pieśń 
Koreańskiej Armii Ludowej, 
pieśń marynarzy — pik. Rad­
kowskiego, a z repertuaru 
humorystycznego: pieśni T.
Kiesewettera i T. Radkow­
skiego.

Jako soliści wystąpią ra­
zem z Zespołem Wojska Pol­
skiego — Wiesława — Ćwik­
lińska — sopran, Władysław 
Michałowski — baryton i 
Edward Romanowski — bas.

Bilety zbiorowo i indywi­
dualnie — przy kasach sceny 
leśnej. (ws)

TEATRY 
tKATR WIELKI — GDANSK

nieczynny
STUDIO OPEROWE P. F. B. — 

nieczynne.
fEATK huaMATYCZNY — GDYNIA 

nieczynny
*katk kameralny — sopot 

nieczynny

REPERTUAR KIN
GDANSK

„BAJKA" we Wrzeszczu — „Pleśń 
tajgi" (16, 18. 20).
„ZMP-ÖWIEC“ we Wrzeszczu — 
„Nędznicy" II s. (16, 18, 20). 
„PRZYJAŹŃ" w Gdańsku — nie­
czynne.
„MARYNARZ" w Nowym Porcie — 
„Mały partyzant" (18, 20).
„DELFIN“ w Oliwie — „Skrzydlaty 
dorożkarz" (16, 18, 20).
CYRK nr 7 we Wrzeszczu codzien­
nie o godz, 19.30 ostatnie przedsta­
wienia przyjmuje zgłoszenia zbioro­
we na bilety ulgowe.

SOPOT
„BAŁTYK" — „Mury Malapagi“ 
(16.30, 18.30, 20.30).
„POLONIA" — „Nędznicy" I s. (16, 
18, 20).

GDYNIA
„ATLANTIC" — „Delegat floty“ 
(16.30, 18.30, 20.30).
„GOPLANA" — „Biały kieł" (16, 
18, 20).
„WARSZAWA" — „Kawaler złotej 
gwiazdy“ (16, 18, 20).
„PROMIEŃ" — „Dziewczyna o bia­
łych włosach" (18, 20).
„FALA" — „Dzielny Gajczy" (18, 
20).
„NEPTUN" w Orłowie — „Złodzieje 
rowerów" (18, 20).

W niedziele 1 święta kina wyświetlają 
Jeden seans więcej we wcześniej­
szych godzinach.
FOTOPLASTIKON — Gdynia. Wła- 
dvslawa IV 28 — „Śladami Hellady" 

Wejherowo -- „Córki Chin"
Lębork — „Na arenie"
Pruszcz — „Człowiek bez Jutra" 
Jastarnia — „DS-70 nie działa"

APTEKI 
od dnia 28. 6. do 4. 7.

Gdańsk, ul. Łąkowa 16 
Gdańsk-Nowy Port, ul. Na Zaspy 30 a 

stały dyżur
Gdańsk - Orunia, ul. Jedn. Robotni­

czej 23 — stały dyżur 
Wrzeszcz. Plac Wybickiego 18 
Oliwa, ul. Leśna 1 
Scoot, ul. Stalina 791 
Orłowo, ul. Bohat. Stalingradu 66 — 

stałv dyżur 
Gdynia, 22 Lipca 44 
Gdynia-Grabówek, ul. Morska 137 — 

stały dyżur

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDAŃSK WRZESZCZ 

tel 4-10-00 — Grunwaldzka 2 
Pogotowie dziecięce Grunwaldzka S 
tsl 4-24-44 — czynne od 19 do 7 
rano, ambulatorium — od 18 do 21 
oprócz niedziel t świąt.

SOPOT
tel 5-24-00 ul. Stalina 178.

GDYNIA
tel. 10-00 — Skwer Kościuszki M. 

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańsku 

otwarte codziennie od godz. 10 do 15 
(z wyjątkiem poniedziałków) w nie­
dziele od 10 do 18. Wystawa STEFAN 
«BROMSKI.

ZGUBY
W Gdańsku, na Targu Drzewnym 

dnia 30 bm. znaleziono dokumenty. 
Zguba do odebrania w redakcji Men 
sika Bałtyckiego (sekretariat).

Bojowość »Dni
Wybrzeże

a Ludowa Marynarka

Morza« irwać będzie cały rok
pracuje dla Ojczyzny

Wojenna strzeże bezpieczeństwa jej granic
Tegoroczne „Dni Morza“ zakończyły się wspaniałym akor­

dem — defiladą morskich sił Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej przed MARSZAŁKIEM KONSTANTYM ROKOSSOWSKIM.

Po tej defiladzie Marszałek Rokossowski udał się przy 24 
wystrzałach armatnich salwy honorowej na przegląd jednostek 
naszej floty wojennej zakotwiczonych na redzie gdyńskiego 
portu. Uroczystości tej towarzyszył huk motorów przelatujące­
go lotnictwa. Dziesiątki tysięcy ludności Wybrzeża przyglą­
dało się tej imponującej manifestacji naszej siły na morzu.
Wieczorem jednostki wojen-' 

ne, pozostające wciąż jeszcze na 
wodach zatoki koło Gdyni, przed 
stawiały w pełni swej galowej 
iluminacji wspaniały obraz na 
tle wieczorowego nieba. Ilumina 
cja ta, ustokrotniona odbijający 
mi się w lustrze wody refleksa­
mi świateł widoczna była z da­
leka — z molo w Sopocie, z przy 
stani w Nowym Porcie i z po­
kładów licznych statków space­
rowych. Do późrrych godzin wo­
ziły one po zatoce tłumy miesz­
kańców Wybrzeża oraz przyby­
łych na Dni Morza turystów z 
całego kraju.

W dniu poprzednim, w sobotę, 
w bogato udekorowanej sali te­
atru „Wybrzeże" w Gdyni, zebrał

Czerwonej — powiedział m. in. 
ob. Geraga — która pod genial­
nym dowództwem Generalissi­
musa Stalina decydującą klęskę 
zadała hitlerowskiemu faszyz­
mowi, naród nasz odzyskał prze­
szło 500-kilometrowe wybrzeże. 
Dzięki władzy ludowej zagospo 
darowaliśmy te ziemie.

— Braterska pomoc Zwiąż 
ku Radzieckiego stała się pod 
stawą rozbudowy zbrojnego 
ramienia naszego narodu — 
Ludowego Wojska Polskiego 
i Marynarki Wojennej.

— Dzięki temu, że nad Bał­
tykiem czujną straż trzymają 
żołnierze Ludowej Marynarki 
Wojennej — ROBOTNICY I 
CHŁOPI MOGĄ SPOKOJNIE

Kilkudziesięciu przodowników pracy Stoczni Gdańskiej zostało w niedzie 
lę odznaczonych krzyżami zasługi. Na zdjęciu Jan ścierko, Kazimierz 
Brzeziński, Jan Podgajny, Roman Wawrzonowski i Kazimierz Dudek 

odznaczeni krzyżami zasługi.

się czołowy aktyw produkcyjny, 
społeczny i polityczny zakładów 
naszej gospodarki morskiej ce­
lem wzięcia udziału w wielkiej 
akademii ku czci Ludowej Mary 
narki Wojennej.

Hasze zbrojne ramią 
czuwa na morzu

Jako pierwszy w akademii głos 
zabrał sekretarz KW PZPR ob. 
Janikowski, pozdrawiając w 
imieniu całego społeczeństwa 
Wybrzeża marynarzy naszej flo­
ty wojennej, która czuwa nad roz 
wojem naszej pokojowej pracy 
w stoczniach i portach, na stat­
kach PMH i w rybołówstwie.

Z kolei na mównicę wstąpił 
przewodniczący Prez, Woj. RN 
ob. Geraga. Co chwilę słowa je 
go zagłuszały oklaski i okrzyki 
wznoszone NA CZEŚĆ LUDO­
WEJ MARYNARKI WOJEN­
NEJ, GENERALISSIMUSA STA­
LINA, PREZYDENTA BIERUTA 
I POKOJU.

— Dzięki bohaterstwu Armii

ROZWIJAĆ NASZE POKO­
JOWE BUDOWNICTWO.

Szlakiem marynarskiej 
tradycji bojowej

W dalszym ciągu akademii 
głos zabrał przedstawiciel Ma­
rynarki Wojennej, oficer Wiś­
niewski, który powiedział:

— Odrodziła się nasza Ludo­
wa Marynarka Wojenna w Lu­
blinie — kiedy jesienią r. 1944 
powstał tam pierwszy samodziel 
ny morski batalion zapasowy.

Żołnierze tego oddziału, opie­
rając się na morskich tradycjach 
naszego narodu, mając świeżo w 
pamięci bohaterskie walki z ro­
ku 1939, obrońców Westerplatte 
i Gdyni, Oksywia i Helu, oraz 
bohaterską postawę rnarjmarzy 
radzieckich w latach Wielkiej 
Wojny Wyzwoleńczej, przybyli 
na Wybrzeże i dzięki ich pomo­
cy zbudowaliśmy podstawy pod 
naszą Ludową Marynarkę Wo­
jenną.

— Nasza Marynarka Wojenna,

Robert Itlartin 61)

r/łtisja

kap ii a mu HŁimu
— Sądzę, że wszystkie okoliczne budynki zostały zrujnowane 

podczas bombardowania — zauważył Kir Sen.
-- To i lepiej — odrzekł Miller. — Kapitanie Kir Sen — do­

dał, podnosząc głowę znad planu i badawczo patrząc Koreańczyko­
wi w oczy — czy pan jest zupełnie pewien, że dokumenty znajdu­
ją się właśnie w tej przeklętej buddyjskiej świątyni?

— Wdowa po szefie policji jest nadal gościem" w mojej willi i 
nie miałaby żadnego interesu we wprowadzaniu nas w błąd — 
powtórzył jeszcze raz Kir Sen, bez śladu zaniepokojenia w głosie. 
— Zresztą nie widzę innej przyczyny obstawienia tego miejsca 
wojskiem.

— Pułkownik zamyślił się i mruknął:
—- No, w tej chwili nie możemy zrobić nic innego. - A na 

sierżanta, stojącego przy biurku ze zwykłym wyrazem znudzenia 
na twarzy, wrzasnął:

— Czego tu jeszcze chcecie? Wynoście się!
— Czy mam zabrać plan? zapytał spokojnie Isgro.
— Zostawcie go tu i wynoście się!
Kiedy Bill wszedł do sekretariatu, Janana obrzuciła go pyta­

jącym spojrzeniem. Słyszała bowiem dochodzące z gabinetu wrza­
ski.

—- Ech, pułkownik jest dziś wściekły. Nie wchodź mu lepiej 
w drogę, mała! — powiedział sierżant, siadając na swoim miejscu.

Janana patrzyła na Billa. Po wczorajszym wieczorze zawią­
zała się między nimi nić serdecznej przyjaźni. Rano przyszedł 
Kim, któreso Bil! zaprowadził do Williamsa. Umieszczono go jako 
kelnera w kasynie F.B.l. Bill przyjął Kima bardzo serdecznie, na­
tychmiast zaczął narzekać na wojnę i opowiedział mu o swojej 
Karolinie.

— A czemu pułkownik jest taki zły? — zadała pytanie Janana.
*— A kto go tam wie! — odrzekł Bill. — Zdaje się, że ukradli­

ście mu dokumenty.
im Jak to? My ukradliśmy jakieś dokumenty?! m* wykriyk-

w oparciu o doświadczenia ma­
rynarzy radzieckich, wychowała 
wielu przodowników - maryna­
rzy, będących chlubą Ludowe­
go Wojska.

Chwała przodownikom 
pokojowej pracy morskiej
Następnie odczytano wśród bu­

rzy oklasków pismo Prezydenta 
RP, nadające odznaczenia przodu 
jącym marynarzom polskim. 
Wśród okrzyków na cześć pokoju 
i międzynarodowej solidarności 
krajów, walczących o pokój, od­
czytano telegramy od bratnich for 
macji Ludowego Wojska oraz od 
.jednostek Radzieckiej Floty Wo­
jennej.

Zakończenie »Oni Morza«
Obok tych podniosłych uroczy­

stości, ostatnie godziny tegorocz­
nych „Dni Morza" obfitowały rów 
nież w liczne wesołe i artystycz­
ne imprezy. W ciągu dnia odbyły 
się pokazy, koncerty i zawody 
sportowe, o których piszemy o- 
sobno. A wieczorem w Gdyni na 
Skwerze Kościuszki do późna trwa 
ły wesołe tańce, urozmaicone ilu­
minacją i kolorowymi rakietami,

wypuszczanymi z pokładów na­
szych jednostek.

Inauguracja Targów MHQ
W Sopocie najatrakcyjniejszą 

imprezą było otwarcie w niedzie­
lę o godz. 10 Pierwszych Gdań­
skich Targów MIID, mieszczących 
się w parku koło molo, w ślicz­
nym półkolu nadmorskich we­
rand.

Wzorując się na doświadczę 
niach przodującego handlu de­
talicznego w Związku Radzie^ 
kim, jak najściślej związrnego 
z masą swych konsumentów, 
Wojewódzki Zarzad MHD w 
Gdańsku zorganizował targi 
jako wszechstronny — i dziś 
rzec można: udany — pokaz 
pełnego wachlarza asortymen­
tu naszej uspołecznionej sUci 
sklepowej. Jednocześnie korni-, 
tet organizacyjny targów dal 
przybyłym specjalnie do So­
potu tłumom ludzi pracy z ca­
łego Wybrzeża, doskonała oka­
zję wygodnego nabywania po­
trzebnych towarów codzienne­
go użytku.

Na kilkunastu stoiskach, w peł- 
iym słońcu czerwcowym, rozgoś- 
ił się ten, obficie od igiełki do

Soliści Polskiego Radia
rybakom

kompletu mebli stołowych — za­
opatrzony, „dom towarowy MHD 
na wolnym powietrzu". Ruch ku­
pujących nie ustawał do wieczo­
ra, a sprawnie pracujący trans­
port MHD w mig dowoził nowe 
towary wszędzie tam, gdzie ich 
chwilowo zabrakło i półki stoisk 
zaczęły się opróżniać.

Olosy zwiedzających
— Rzadko kiedy się zdarza, 

żeby tak wygodnie i tak przy­
jemnie móc załatwiać spr > 
',’/unki, — powiedziała ob. Ger 
truda F okrywkowa, żona kole 
jarza, z uśmiechem wskazuj *c 
na stoisko z konfekcją dam­
ską i na głośniki brzmiące w 
sołą muzyką.

Inna „sopocianka" z równym 
zapałem chwaliła uprzejmą obsłu­
gę stoiska, przy którym przed 
chwilą zakupiła owoce w efektów 
nej i higienicznej torebce celofa­
nowej.

Taki wesoły i zadowolony gwar 
panował dookoła wszystkich sto­
isk targowych. Wiele sensacji 
wzbudziła radiowa zapowiedź na­
gród konkursowych MHD: radia 
i innych cennych przedmiotów. 
Trwający nadal konkurs targów 
MHD, którego warunki przede 
wszystkim winny zainteresować 
przebywającą na wakacjach mło­
dzież, obejmuje współzawodnic­
two w zbieraniu tak cennych dla 
naszego przemysłu odpadów użyt 
kowych.

Tegoroczne Dni Morza obcho­
dziliśmy jako dni stoczniowca, 
marynarza i rybaka. Organizu­
jąc z tej okazji liczne uroczystoś­
ci i imprezy społeczeństwo Wy­
brzeża zadokumentowało swą 
więź, łączącą je z ludźmi norza, 
z ludźmi, którzy tworzą i umac 
niają potęgę Polski na morzu.

Staraniem Klubu Międzyna­
rodowej Prasy i Książki w Sopo­
cie odbył się w piątek wieczór 
muzyki i piosenki dla rybaków 
„Arki" i „Dalmoru".

Po krótkiej prelekcji wy­
głoszonej przez red. Janinę 
Krauzową na temat literatury 
marynistycznej wystąpili so­
liści Polskiego Radia: popu-

Rozwój spółdzielczości 
miejskiej

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Gdyni przewiduje zorganizowa 
nie w roku bieżącym 480 komitetów 
członkowskich, dalej specjalne kon­
fekcje i kurso-konfekcje dla człon­
ków spółdzielni, zebrania dzielnico­
we. inśtruktorat PSS uruchomi 24 
kursów kroju, szycia pantoflarstwu, 
trykotarstwa, 65 pokazów racjonalnego 
żywienia, 17 wieczorów dyskusyjnych 
dla kobiet, 2 poradnie krawieckie i 2 
gospodarcze.

Odczyt
w Klubie TPP-R w Gdyni

W dniu dzisiejszym o godz. 19 
odbędzie się w Klubie TPPR w 
Gdyni, przy ul. Wybickiego 3, 
odczyt pt. „3 rok Planu 6-letnie- 
go“.

larna wśród mieszkańców Wy 
brzeża pieśniarka Danuta 
Zimna-TuchoJska i znany akor 
deonista, Karol Wieczorek. 
Na program złożyły się piosen 
ki o życiu rybaków, o ich ra­
dości i troskach, o pracy na 
morzu, oraz piosenki radziec­
kie. Własne utwory wykonał 
na akordeonie K. Wieczorek.

Wieczór upłynął w miłej i ser­
decznej atmosferze. (en)

„Trzewiczki"
ponownie

Przyjęta na sobotniej premie­
rze z entuzjazmem opera Piotra 
Czajkowskiego „TRZEWICZKI" 
będzie grana w bieżącym tygod­
niu jeszcze we czwartek 3 bm. 
i w sobotę 5 bm. o godz. 19.

Bilety do nabycia codziennie w 
kasie PFB, Rokossowskiego 15 
oraz w Orbisie w Gdyni i Sopo­
cie.

Ofiarni w latach 
walki o wlmśi 

wydajni
w pokojowe! pracy

Już w dniu 26 czerwca spól 
dzielnie inwalidzkie wojewó­
dztwa gdańskiego wykonały 
plan półroczny. W tym sa­
mym dniu na naradzie przed 
stawicieli współzawodnictwa 
pracy przodowników i racjo­
nalizatorów inwalidzi —• spól 
dzielcy zobowiązali się wyko­
nać przedterminowo plan ro­
czny do dnia 14 grudnia oraz 
przekroczyć normy pracy w 
toku wykonywania zobowią­
zań lipcowych.

Dotychczas do współzawod­
nictwa wokół Czynu Lipcowe 
go przystąpiło 1509 pracow­
ników spółdzielni inwalidz­
kich na Wybrzeżu.

(ha)

SŁOWACH
WŁADZA TERENOWA PRZYJMUJE MIESZKAŃCÓW GDYNI * CZYN 
LIPCOWY PRACOWNIKÓW ENERGETYKI * SUKCESY SŁUCHACZY 
WSZECHNICY RADIOWEJ * RUCH USFRAWNIEŃ U GDYŃSKICH 
WIERTNIKÓW * GAZETA POMOGŁA.
Od dziś Prezydium MRN w Gdyni 

przyjmuje w sprawach skarg i zaża­
leń we wtorki i czwartki w godzi­

nach 13 — 18 w gmachu Prezydium 
w pokoju Nr 65.

• * *

nęła Janana zdziwionym i jednocześnie zaniepokojonym głosem. 
— Co ty mówisz? Wytłumacz dokładniej!

— No, nie ty, tylko wy, Koreańczycy. Ci spod znaku pana 
Li — skrzywił się z niesmakiem. — Zawsze mówiłem, że mi się 
nie podobają. Dziwnych mamy sprzymierzeńców. A my jesteśmy 
tutaj po to, żeby za nich ginąć.

— Nic z tego nie rozumiem — rzekła Janana i dotknęła swego 
zranionego ramienia, syknąwszy przy tym z bólu. — Wytłumacz 
mi, proszę.

— Moja mała, ja też zrozumiałem niewiele, ale zdaje się, 
że sprawa tak wygląda: Ludzie Li Syn-mana ukradli jakieś do­
kumenty, a ta mumia Kir Sen dowiedział się, że ukryli je w ma­
łej świątyni Buddy koło więzienia Si Mun. Miller nie może tych 
dokumentów odebrać teraz i dlatego jest wściekły jak pies.

— Ach, więc dokumenty są w świątyni buddyjskiej — wy­
rwało się Jananie i głos jej drżał z podniecenia.

— Co ci jest, mała? — zapytał sierżant, przyglądając się jej 
uważnie.

— Eh, nic! Boli mnie trochę ramię. Ale jeżeli dokumenty 
ukryto w tej świątyni, dlaczego pułkownik nie pośle po nie?

— Bo świątyni pilnuje oddział żołnierzy lisynmanowskich.
— No dobrze, ale czy dokumenty nie należą do pułkownika?
— Tak, ale mówiłem ci, że ja też nie rozumiem tej sprawy. 

To jest wszystko, co wiem.
— No, mam nadzieję, że pułkownik nie wyładuje na mnie 

swej złości — zakończyła Janana, postanawiając nie mówić więcej 
na ten temat.

Wróciła do czytania gazety, leżącej przed nią na stole. Ale 
nie mogła się skupić, ani usiedzieć na miejscu. Kim był tak blisko, 
tu na dole i trzeba przekazać mu jak najszybciej te wiadomości. 
Ale jak to zrobić?

O tej porze bar był jeszcze zamknięty, a poza tym Kim nie 
był przydzielony do obsługi baru.

Spojrzała na zegarek. Była 11.30 Kir Sen niezwykle długo 
siedział dziś u pułkownika. Co też tam knują obydwaj? A tu 
przed południem nie ma możliwości, ażeby zejść do kasyna.

Wreszcie Kir Sen wyszedł z gabinetu. Podszedł do Janany 
i rozpoczął wj^pytywać ją o szczegóły wczorajszego zamachu w Ca­
pitol Cluble, ale rozmowę przerwała im Edyta Field, która wbiegła 
właśnie do sekretariatu,

fCiąg dsltinr nastąpi)

Jak donosi nasz korespondent R. 
Wróblewski, pracownicy ZEOP-u nie 
pozostali w tyle i również podjęli wie 
le cennych zobowiązań zespołowych 
i indywidualnych, których ogólna 
wartość wynosi ponad 77 tys. zł.

W zobowiązaniach zespołowych na 
wyróżnienie zasługują: brygady wy
sokiego napięcia i budowy sieci, bry­
gady remontów samochodowych i 
kierowców, a w indywidualnych — 
technik Kazimierz Kussowski. W po­
dejmowaniu zobowiązań bierze u- 
dział ok. 80 proc. młodzieży.

* * *
W dniach 23 i 24 czerwca — jak pi­

sze nasz koresnondent Leokadia Stoi 
powa — w spółdzielni pracy „22 Lip­
ca" w Gdyni odbyły się egzaminy 
trzech kół Wszechnicy Radiowej.

Na egzaminach, do których stawało 
35 osób, obecni byli przedstawiciele 
z Warszawy, z komisji wojewódzkiej 
orzy Wszechnicy Radiowej i z Komi­
tetu do Spraw Radiofonii.

Za dobre wyniki w nauce absolwen­
ci otrzymali nagrody.

# * *
W Zjednoczeniu Robót Wiertni­

czych 1 Fundamentowych w Gdyni co­
raz bardziej rozwija się ruch racjona­
lizatorski. W pierwszym półroczu 
zgłoszono 10 wniosków racjonaliza­
torskich; trzech autorów otrzymało 
ooważne nagrody pieniężne

Dużo aktywności wykazują racjo­
nalizatorzy: kierowcy warsztatów
remontowych ob. ob. Witkowski i Woj 
dyło. kierownik robót studziennych 
ob. Hoffman oraz brygadziści Golnik 
i Błaszczyk.

* i* #
Na notatki, nawołujące do podnie­

sienia kultury sanitarnej, zwłasz­
cza na odcinku handlu detalicznego, 
Rvrekcia PSS w Gdańsku ustosunko 
wała sie bardzo pozytywnie. Miano­
wicie zarządziła ona, aby przede 
wszystkim wszystkie sklepy nrzystą- 
•Mły do współzawodnictwa w konkur­
sie czystości i aby sprzedaż nabiału 
odbywała się z zachowaniem wszelkich 
wymogów higieny. Jednocześnie dy­
rekcja upomniała młodą ekspedient­
kę w kiosku, ob. Z. Z., za nieprze- 

1 straganie »rzęchów.
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Wspaniała forma 
narodowej kadry pływackie!

Na pływalni w Łodzi odbyły się 
zawody kontrolne Narodowej Ka­

dry pływackiej, przeby­
wającej na obozie w 
Tuszynku. Znajdująca 
się w doskonalej for­
mie Dzikówna ustano­
wiła nowy rekord Pol­
ski na dystansie 400 m 

st. dowolnym, uzyskując 5:45,6. 
Poprzedni rekord, należący do tej 
samej zawodniczki, wynosił 5:50,2.

Również Gremlowski zaatako­
wał rekord Polski na dystansie 
500 m st. dowolnym. Próba uda­
ła się. Gremlowski uzyskał 
doskonf ły czas 6:13/ czy i 
lepiej od poprzedniego rekordu o 
13,2 sek.

Petrusiswicz uzyskał bardzo do 
bry czar na 100 m st. klasycznym 
A 1:14,2 o 0,2 sek. lepszy od re­
kordu Polski. Wynik ten nie bę­
dzie uznany z powodu falstartu.

Proćel na dystansie 100 m st. 
dow. uzyskał rezultat 1:01, zaś 
Jaśkowski dystans 200 m. stylem

Nowe rekordy i minima olimpijskiej ^
ustanowili lekkoatleci

Pestkówna i Duńska z Wybrzeża najlepsze wśród kobiet
W ramach zawodów lekkoatletycznych AZS — Gwardia, star- JJjot - D Masłowski_5i,20, 2) Kowalik 41,64; 4 x 100 — 1) Kadra I 

(Sucheński, Buhl, Budziński i Kisz-towali poza konkursem zawodnicy Olimpijskiej Kadry Narodo­
wej, ustanawiając już w I dniu dwa rekordy Polski. Nowymi re- ka) — 41,9, 2) Kadra II — 44,2 
kofdzistami są: 800 rn kobiet — Pestka 2.16,7 oraz Potrzebowski, 
który wynikiem 3.53,0 w biegu na 1.500 m wymazał rekord Kuso- 
cińskiego sprzed 20 lat.
Minima olimpijskie poza p0 . 32.03,2, 3) Osiński 34.03,4; 110 m ppł.

------  ------ ,, „ _ . i— 1) Ogłoblin 15,6, 2) Kardas 15,7,
trzebowskim uzyskali w pierw-13) wolski 15,8. 
szym dniu: Kiszka, wyrównując
w biegu na 100 m dotychczasowy 
rekord Polski — 10,5, Szwargot 
na 10.000 m 30.47.6, Sidło i Radzi 
wónowicz w oszczepie — 66,46 
i 66,07,

Wyniki techniczne: MĘŻCZYŹNI — 
100 m — 1) Kiszka 10,5, 2) Buhl — 
10,9, 3) Sucheński 10,9; 400 m —1 1) 
Mach I 48.9, 2) Gralka 49.6, 3) Wer- 
blińskl 49,8; 1.500 m — 1) Potrzebow 
ski 3.53,0 (rekord Polski), 2) Długo- 
borski 3.53.4. 3) Gra) 3.53,8; 10.000 m

grzbiet, przepłynął w czasie 2:39,5. — i) Szwargot 30.47,6, 2) Rusek

Skok wzwyż — 
1) Le wando w
skl 180 cm, 2) 
Spychalski 175 
cm, 3) Bar wiń­
sk! — 175 cm. 
Skok w dal — 
1) Grabowski 
7,09, 2) Iwań­
ski 6,94, 3) Spo 
rny 6,79. Osz­
czep — 1) Sid­

ło 68,46. 2) Radziwonowicz 66,07, 3) 
38,49. Kula — 1) Łomowski

15,69, 2) Pogorzelski 14,29, 3) Maku- 
lec 13,41.

Siłę, hart i sprawność
zademonstrowali sportowcy w „Dniu Stoczniowca

Radośnie i uroczyście obchodź ono na Wybrzeżu na zakończenie 
Dni Morza pierwszy w naszej hi storii „Dzień Stoczniowca“. Wraz 
z tysięcznymi masami pracowników stoczni, święciły ten dzień 
rzesze sportowców.

Na Placu Zebrań Ludowych w 
Gdańsku, w obecności licznych
tłumów, odbyły się pokazy, ćwi 
czeń gimnastycznych z udziałem
sekcji gimnastycznej Stali przy 
kole sportowym Stoczni Gdań­
skiej, kierowane przez instruktora 

Stańko oraz pokazy wal 
ki bokserskiej, w któ­
rych udział m. in. wzię 
li nasi najwybitniejsi 
pięściarze — zdobywca 
medalu olimpijskiego 

Aleksy Antkiewicz i mistrz Pol­
ski Leszek Kudłacik.

Dużym zainteresowaniem cie­
szyły się biegi na przełaj o pu­
char przechodni pisma z kłado­
wego Stoczni Gdańskiej — „Gło­
su Stoczniowca“.

Dalsze imprezy dla uczczenia 
Dnia Stoczniowca odbyły się W 
piłce nożnej, kolarstwie i w spor­
tach wodnych. W meczu piłkar­
skim ambitnie walczący piłkarze 

Ii-ligowej Stali po­
kor a’i I - ligowych 
Budowlanych 4 .3 
(3:1). Bramki dla 
Stali uzyskali Kozik 
2, oraz Ludziński i 
Kreft, a dla Budow­
lanych Paszkiewicz, 
Kupcewicz i Grad. 

W meczu pomiędzy drużyną ko­
legium sędziów z Gdańska, a kole 
gium sędziów z Olsztyna, zwycię 
stwo przypadło arbitrom gdań­
skim 3:2 (0:1).

Na trasie Gdańsk — Tczew — 
Malbork odbył się wyścig kolar­
ski o „Puchar Stoczniowca“ z u- 
działem 60 zawodników, w tym 
6 kobiet.

W biegu głównym na dy­
stansie około 100 km (prosi­
my organizatorów jak i korni 
sję sędziowską, ażeby na drugi 
raz trochę lepiej odmierzała 
trasę, gdyż uzyskane rezultaty 
wprowadzają w błąd zarówno 
zawodników jak i całą. opinię 
sportową Wybrzeża), pierwsze 
miejsce zajął Danyłow (Stał 
Gdańsk) 2:34,30 przed Szafra­
nem (Ogniwo — Gdynia) vr 
tym samym czasie.

W biegu na 50 km zwyciężył 
Manikowski (Ogniwo Gdynia) 
1:19,06 przed Gawłem (Stal — 
Gdańsk). Na dystansie 25 km pici’ 
wszy był Łencer (Budowlani) 
41:29. Na tym dystansie starto­
wały również kobiety, przy czym 
najszybszą okazała się Łożnlewska 
(Budowlani), która odcinek ten

przejechała w 58:32 m przed 
Skuratowicz (Stal) 58:41 m.

Na zakończenie Dni Morza jed­
nostki sportowe Ligi Morskiej 
wzięły udział w defiladzie na Mo • 
tlawie. Ponadto na Zatoce Gdań

JaiiUiiS Sidło (Spójnia - Gdańsk) 
wrócił już do formy.

KOBIETY: 100 m — 1) Szwäjkow- 
ska 12,5, 2) Miimicka 12,5, 3) Leroza- 
kówna 12,7; 800 m — 1) Pestka 2.16,7 
(rekord Polski), 2) Gryczka 2.18,9, 3) 
Gródecka 2.20,2; 80 m ppł. — 1) Ma- 
ciejakówna 12,4, 2) Lesznerówna 13,3, 
3) Orsztynowicz 13,7: skok wzwyż — 
1) Białkowska — 146, 2) Hcrdówna

W drugim dniu zawodów zwię 
kszyła się ilość zawodników i za­
wodniczek, którzy zdobyli osta­
teczne minimum olimpijskie.

W toku dwudniowych za wo 
dów w Krakowie minimum 
olimpijskie zdobyli: Kiszka w 
biegu na 1ÖÖ m, Potrzebowski 
w biegu na 1,500 m, Sidło i 
Radziwonowicz w oszczepie, 
Szwargot w biegu na 10 tys. 
i Duńska w skoku w dal. Duń 
ska skoczyła w niedzielę 5,83 
rn. Wynik ten jest najlepszym 
powojennym w Polsce i no­
wym rekordem Polski junio­
rek. Ponadto rekordy Polski 
juniorek ustanowiły Dałkow­
ska w biegu na 200 m — 26,3 
oraz Maciejakówna w biegu 
na 80 ppł. — 12,4.

«kiei r-dhvlv «in r<>?ätv żeglarskie. ^ ^') Czerska 144. Dysk 1) Króii- skiej odbyły się regaty ze;3iarsłue. kowska 39 46 2) Wojnarowska 37,64,
Tegoż dnia w Straszyme osady 3) Dobrzańska 37,

Qfoili I no'DIRfd W7IPIVżeglarskie Stali i Ogniwa wzięły 
udział w zawodach, a na Motła- 
wie, na przystani Stali, odbyły się 
masowe zawody kajakowe.

06; granat — 1) Iwa 
szkiewicz 40,76, 2) Iłejwor 34,04, 3)
Weldmar 33,64; 4 x 100 m — 1) Ka­
dra I (Arndt, Szwa (kowska, Min nich a 
i Bocianówna) — 48,7, 2) Kadra II
(Orsztynowicz, Batko wska, Adamska i 

’Lerczykówna) — 57,7.

Zuiycięstmo piłkarzy Kadry 
z drużyna wiedeńska FAC

Pierwsze w tym sezonie międzynarodowe spotkanie piłkar­
skie na terenie Łodzi wywołało olbrzymie zainteresowanie. Na 
stadionie Włókniarza zgromadziło się ponad 35 tys. widzów, by 
obserwować spotkanie polskiej Kadry Narodowej z wiedeńskim 
FAC.
Zwyciężyła drużyna Kadry Na 

rodowej 3:1 (1:0). Bramki dla
drużyny polskiej zdobyli: w 35 
i 76 minucie gry Trapisz oraz 
w 87 minucie — Cieślik z kar­
nego. Honorowy punkt dla goś­
ci uzyskał w ostatniej minucie 
gry Hauer. Sędziował Bukowski.

Kadra Narodowa: Stefaniszyn, 
Gędłek, Ranisz, SusZczyk, Cebu­
la, Bieniek, Trampisz, Cieślik, Al 
szer, Krasówka, Jaśkowski, So­
bek.

Przed spotkaniem kierowni­
ctwo drużyny FAC przekaza­
ło kierownictwu drużyny pol­
skiej list Związku Wolnej MIo 
dzieży Austriackiej z u jv ecz- 
nymi pozdrowieniami dla spor 
towców i młodzieży polskiej.

Drużyna austriacka miała linie 
defensywne lepsze od Polaków, 
jednak nie posiadała wartościo­
wych napastników. Obaj łączni­
cy FAC grali zbyt głęboko cof­
nięci do tyłu.

W polskim zespole wyróżnić na 
leży Gędłka w obronie. Cebulę 
w pomocy oraz Trampisia na 
skrzydle. Cieślik i Ałszer zagrali 
słabo. W sumie drużyna polska, 
będąc zespołem posiadającym du 
żo lepszą kondycję i ambic'ę w 
grze. zasłużyła na zwycięstwo, 
mając zdecydowaną przewagę, 
zwłaszcza w drugiej części spot­
kania.

Emil Kiszka jest w dalszym ciągu 
naszym najlepszym sprinterem.

Spójnia - AHC (Wiedeń) 9:1
w hokslu na trawie

Rozegrane na stadionie Wojska Polskiego w Warszawie mię­
dzynarodowe spotkanie w hokeju na trawie między reprezentacją 
ZŚ Spójnia a wiedeńską drużyną Akademischer Hockey Club za­
kończyło się zdecydowanym zwycięstwem Spójni 9:1 (3:1).
W spotkaniu tym, które pro­

wadzili sędziowie Chiavacci (Au­
stria) i Zieliński (Polska), dru-

Basen na Redłowie
cieszy się już wielkim powodzeniem

Drugi dzień zawodów między- 
zrzeszeniowych w pływaniu O- 
gniwo — CWKS zgromadził na 
trybunach okalających nowy ba 
sen ria Polance Redłowskiej po­
nad 2.000 widzów. Świadczy to 
najlepiej o dużym zainteresowa 
niu, jakim cieszy się sport pły-

Tenisiści Wybrzeża pod znakiem Zlotu
Na kortach AZS we Wrzeszczu od­

były się pod hasłem Zlotu Młodych 
Przodowników doroczne mistrzostwa 
Gdańska. Turniej rozegrany przy a- 
udziale 80 zawodników (w konkuren­
cjach seniorów i juniorów) prżyniósł 
sukces tenisistom AZS, którzy zdoby­
li 6 tytułów mistrzowskich.

Do niespodzianek w grze pojedyn­
czej seniorów zaliczyć należy porażki 
rozstawionych na pierwszym i drugim 

miejscu Frankow­
skiego i Kamińskie 
go, którzy wyeli­
minowani zostali 
przez przedstawicie 
li młodego pokole­
nia Szwacha i Wid 

!a. Tytuł mistrzows 
ki przypadł w udzia 
le najpracowitsze­
mu zawodnikowi 
Krawczykowi, Wśród 
młodzieży, która 
przewinęła się przez 

korty wyróżnić należy mimo porażek 
Pleńkiewicza (AZS) I Filipowicza 
(Bud.), którzy zdradzają duże zdol­
ności do tenisa.

Gra pojedyncza seniorów. Finały 
Krawczyk — Wideł 
— Frankowski 5:7, —
Krawczyk — Szwach 6:2, 3:1 (ser.)

Gra podwójna seniorów. Finał 
Frankowski, Wideł (AZS) — Kamiń 
9ki, Wellman (Bud.) 1:1, 6:4.

W grze pojedynczej kobiet do fina­
łu zakwalifikowały się Bujniewiczowa 
(Bud.) po wygranej nad LcsmewsKą 
4 S 6:4 6:3, zaś w grze mieszanej pa­
ra Budowlanych Czarnowska i Kamm
S' Gra pojedyncza juniorów Półfinały: 
Plenkkwicz (AZS) — Jasiński (Bud.) 
6:1 6:4. Rachubiński — Zaustowski
(Bud.) 4:6, 6:2, 6:2, Finał: Rachubin 
ski — Plenkiewicz 6:1, 7:5.

Gra podwójna juniorów. Finał: Ra 
chubiński, Parusiński (AZS) — Jasin 
ski, Walczak (Bud) 6:4, 5:7, 6:1.

* * *
W poniedziałek na kortach pfzy ul. 

Cphägena we Wrzeszczu rozpoczął się 
turniej tenisowy dla młodzieży mę­
skiej do lat 24 pod nazwą: „Młodzi te 

nłsiści na Zlot Mło­
dych Przodowników — 
Budowniczych Polski 
Ludowej“. W turnieju 
organizowanym na 2le 
cenie WKKF koło 
soortowe Budowlani — 
Miastoprojekt, biorą u 
dział zawodnicy z ca

...u..«,. ____ _ lego województwa. Zwy
6M 6:2. Szwach ciężcy z tego turnieju wezmą udział 
6:3. 7:5. Finał: w półfinałach turnieju zlotowego

wacki na Wybrzeżu i dowodzi 
jak bardzo potrzebna była ta 
inwestycja sportowa.

Podobnie jak w przeddzień, na 
skutek niskiej temperatury wo­
dy, nie uzyskano szczególnie re­
welacyjnych wyników. Intere­
sująco wypadł bieg sprinterów 
na 100 m dow. oraz sztafeta 
4X200 m. dow.
Oba zespoły posiadają w swych 

szeregach wielu 
utalentowanych 

młodych pływa­
ków, wykazują­
cych znaczne po­
stępy. Tak jak w 
sobotę publicz­
ność bardzo in­

teresowała się skokami do wo­
dy w wykonaniu zawodnika 
Baklarza. Początkowo, skoki z 
5-metrowej wieży Baklarzowi 
nie wychodziły. Dopiero z 10-me 
trowej pokazał on kilka pięk­
nych ewolucji.

Mężczyźni: 100 m st. grzbie­
towym Ząbek (CWKS) — 1.18.4. 
100 m na boku — Minartowicz 
(CWKS) — 1.15.4. 100 m st.
mot. — Nikodemski (CWKS) 
1.14.4. Sztafeta 4X200 m st. dow. 
CWKS I — 10.15.2. 100 m st. 
dow. — Belczyk Ogn. — 1.04.

Kobiety: 400 m st. dow. — Be 
nata Gryszczyk (Ogn.) 6.44.4. 
200 m st. klas. — Stopkówna 
(Ogn.) 3.20.2. 200 m st. grzbiet.W pOilllldlaLII liuuucj u (Vgu./ “v,v °

Olsztynie. Taki sam turniej dla dziew __ Czapska (Ogn.) 3.23.9. Sztafe

Gdyni,

żyny wystąpiły w następujących 
składach:

AHC — Gettinger, Lippart, No 
wak, Jenis Traenkell, Spandel, 
Binder, Mayer, Ruttin, Ulzer, 
Schneider.

Spójnia — Wojdylak, Pawlicki, 
Małkowiak J., Adamski A., Ma­
rzec, Maciaszczyk, Czajka, Mał­
kowiak N., Flinik J., Flinik H., 
Flinik A.

Bramki zdobyli: dla AHC 
Mayer — 1, dla Spójni — Flinik 
J. — 5, Małkowiak M. — 2, Pa 
wlicki — 1, Marzec — 1.

Zaraz po rozpoczęciu gry Austriacy 
zdobywają prowadzenie z zaskakują­
cego strzału Mayera. Polacy rewan­
żują się i już w drugiej minucie gry 
Flinik J. zdobywa wyrównującą bram 
kę. Spójnia, która jest drużyną szyb­
szą, uzyskuje teraz przewagę. W 17 
minucie Flinik J. egzekwuje mały róg 
piłkę dostaje Pawlicki, ostrym strza­
łem zdobywa drugą bramkę dla Spój­
ni. Wynik do przerwy 3:1 ustala Fli­
nik J„ wykorzystując ładne dośrod 
kowanie prawego skrzydłowego Spój­
ni — Czajki.

W drugiej połowie spotkania Pola­
cy uzyskują zdecydowaną prżewawę. 
W 36 minucie gry Flinik J. mija wy­
biegającego bramkarza AHC i pod­
wyższa wynik na 4:1. Ten sam gracz 
po akeii całego ataku zdobywa w 48 
min. piątą bramkę dla Snójni.

Bramkarz AHC — Göttinger, mimo 
dobrej gry. zmuszony jest jeszcze 
czterokrotnie kapitulować przed strza 
łami ataku polskiego. Szóstą bramkę 
dla Spójni zdobywa w 53 min. Mał­
kowiak M., a w 2 min. później ten 
sam zawodnik podwyższa wynik na 
7:1. W końcowych minutach spotka­
nia Spójnia zdobywa jeszcze dwie 
bramki, w 65 min, ze strzału Marca 
i w 66 min. ze strzału Flińka J.

Drużyna polska przewyższała Au­
striaków szybkością i lepszym przy­
gotowaniem kondycyjnym. Austriacy 
zademonstrowali dobrą technikę, a 
szczególnie precyzyjne przyjmowanie 
piłki. W drużynie Snójni naiwniej za 
grał środkowy napastnik Flinik J. 
oraz Adamski — w pomocy. Austria­
cy najsilniejsze punkty mieli w do­
skonałym obrońcy Nowak« I kredko-—--- a ■ mi ii ■ iimiwwob* ywMHiiilWll TOUWlii

Sztafeta kobieca 4 X 200 m w 
składzie: Arndt, Szwajkowska,
Minnfcka i Bocianówna, pobiła 
rekord Polski uzyskując wynik 
1:43.8. Rezultat, lepszy od rekor­
du Polski uzyskał również Dobija 
(Gwardia) w rzucie granatem — 
75,76 m. Wynik ten jednak z przy 
czyn technicznych nie może być 
uznany jako rekord Polski.

Uzyskano również szereg rekor 
dów okręgowych, z których wy­
różnić należy rezultat Kowala w 
trójskoku — 14,69 m, wynik
Gralki na 400 m — 49,8.

Wyniki drugiego dnia: 
KONKURENCJE MĘSKIE: 200 m — 

1) Lipski — 22,4, Czajkowski — 22,5, 
Stawczyk nie startował. 800 m. — 
1) Potrzebowski 1:53, 2) Werbliński
— 1:53,7, 3) Jackiewicz — 1:53,8. 5000 
m: 1) Graj — 14:48,8, 2) Krzyszko- 
Wiak — 14:54,8, 3) Lewicki — 15:04.4. 
400 m ppł. — 1) Puzio — 56,7. 2) Ku 
śmirek — 58,8. Sztafeta 4 x 200 m —

1) AZS I — 1:33,7,
2) AZS TI; sztafeta
4 x 400 m — 1) 
Kadra — 3:18,1, 2) 
sztafeta kombino­
wana — 3:27,8.
Trójskok: 1) Wein­
berg 14,82, 2) Ko­
wal 14,69. Skok o 
tyczce: 1) Ważny — 
4,10, 2) Krzesiński

— 4,00. Rzut dyskiem: 1) Chojnacki
— 43,61, 2) Andrzejczyk — 41,64. Rzut 
granatem: 1) Dobija — 75,76.

KONKURENCJE KOBIECE: 200 m — 
1) Szwajkowska — 25,4, 2) Minnieka
— 26,0, 3) Bocianówna — 26,0. 400 m
— 1) Wróblewska — 63,7, 2) Brzóska
— 63,8. Sztafeta 4 x 200 m — 1) Ka­
dra — 1:43,8 (nowy rekord Polski). 
Skok w dal: 1) Duńska — 5,83, 2)
Gburkówna — 5,34. Oszczep: 1) Cia- 
chówna — 43,63, 2) Stańko — 37,41. 
Kula: 1) Bregulanka — 12,98, 2) Kry­
sińska — 12,85. Międzyzrzeszeniowy 
mecz Gwardia AZS zakończył się zwy­
cięstwem Gwardii 156:146.

Zarządu Gł. “
W Gdańsku odbył się turniej 

piłki siatkowej i koszykowej o 
puchar Zarządu Głównego Gwar­
dii. W zawodach startowały dru­
żyny Gwardii z Gdańska, Wrocła 
wia, Warszawy, Krakowa i Łodzi.

W siatkówce mężczyzn pierw 
sze miej'see zdobył zespół Gwar 
dii gdańskiej przed Wrocła­
wiem i Warszawą. W koszyków 
ce zwyciężył Kraków przed Ło 
dzią, Wrocławiem i Gdań­
skiem.

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zdobyli zawodnicy Gdań­
ska przed Wrocławiem, Łodzią, 
Krakowem i Warszawą.jfc sS 4=

W czasie turnieju 
odbyło się spotka­
nie między przeby­
wającą na Wybrze 
żu Kadrą Narodo­
wą w koszykówce 
a reprezentacją 
Gwardii. Spotka­
nie to po ładnej 
grze, zakończyło 

He zwycięstwem Kadry w stosun­
ku 77:50.

Ze sportu
lasratiiczuspo

W Helsinkach piłkarze CDSA zwy­
ciężyli reprezentację Finlandii 2 .

•
Na zawodach lekkoatletyczni w 

Rotterdamie doskonała biegfttz.sa . 
leti der ska Blanke« - Koen «stanowiła 
nu w y rekord świata w biegu na 100 m, 
uzyskując 11.4 sek. Wynik ten jest 
lepszy od poprzedniego rekordu Ame 
tykąnki Stephens o 0.1 sek. Holen - 
ka blPgła z wiatrem, który jednak nie 
był zbyt silny i prawdonodobn^ me 
bedzie stanowił przeszkody do uzna 
nia nowego rekordu sw^owego 

Na 200 m Blanker« - Koen °*iąg“k 
ła wynik 23,7, gorszy tylko « J"1 
od rekordu światowego Waiasiewi
czówny. .tfc * *

T ekkoatleta Niemiec zachodnicht,««».«*»«-»'*?siz,nał rekord świata w M«W £tmy wy­
pryskując 3:43,0 mm ^"^wegacze 
nik osiągnęli jedynie dwaj biegacze
szwedzcy Hacgg i Strand.

5fc * *
Znicz Olimpijski w drodze z Aten

ää «r**niesie 3 tysiące sportowców.

W Los Angelos odbyły ile dwudnio­
we zawody lekkoatletyczne w ce'
osteteczreeo wyłonienia * T7*?A 
Konkurencjach reprezentantów
nDo°?Knek zakwalifikowali sie za-

s»»*
“w&Mt W0 m jr.'SK.Ä
r?thers - i w'

arman (odpad» jeden z J^wor '

ton 55,47, Backus 5 • K”!a _ 
ner 17 41 0‘Rrler, 17 Fuchs

’ Miller 71,84, Young .1,3*,

ch 
USA

05zczcu - Miller 71,84, Young 
Held 68,33. # * *

W Rotterdamu w«wkeM - Koen wy 
równała rekord świata w hie»u na
80 m PPł. --^1 #

Do mistrzostw świata w siatkówce,
które odbędą sie Wr dn. 17 29 sierp­
ni? hr. w Moskwie zgłosiły s’e Inoie. 
Termin zgłoszeń imływa 15 lipca br. 

# * *
W Tuluzie pływak francuski Boi- 

teaux pobił należący do niego rekord 
Europy na dyst. 400 m st. dow., uzy­
skując czas 4:32,6.

Wójcik wygrywa wyścig kolarski CWKS
Do III etanu kolarskiego wyścigu 

CWKS na trasie Lublin — Warszawa 
(160 km) wystartowało 70 zawodni­
ków. Wybitnie zła droga na II etapie 
spowodowała wycofanie się 13 kola­
rzy.

Około 30 km przed Warszawą do 3 
uciekinierów, którzy wysunęli się o ki­
lometr do przodu dochodzi cała gru­
pa z Kapiakiem na czele.

Na metę pierwszy wmada Kauiak
(CWKS I) w czasie 5:06,35 żywo okla­

skiwany przez licznie 
zgromadzonych na uli­
cach stolicy symnaty- 
ków kolarstwa. Drugie 
mlehce zajmuje Cuch 
(CWKS II) 5:08,36, 3)

6 Pm&Mm Zflofu
W meczu piłkarskim o Puchar 

Zlotu drużyna Gwardii (Krakowi 
pokonała na swoim boisku Kole­
jarza z Warszawy 2:0 (1:0). Bram­
ki dla Gwardii zdobyli Mordarski 
z karnego i Rogóża.

Mecz stał pod znakiem dosko­
nałych parad obu bramkarzy — 
Borucza i Jurowicza. Prócz nich 
wyróżnili się z Kolejarza — We- 
sołow&l t Popiołek, « ■ Gwardii
Hf ii ii I

Nowoczek (Unia) 5:06,36, 4) Hadasik 
(CWKS I). 5) Wyględa (Unia).

W klasyfikacji indywidualnej wy­
ścig wygrał Wójcik (CWKS I) 13:05,35 
przed Więckowskim (CWKS II) — 
13:08,58, Zdunkiem (Włókniarz) — 
13:11,09, Kapiakiem (CWKS I) — 
13:11,14.

W klasyfikacji drużynowej zwycię­
żył CWKS I — 39:28,06, 2) Unia —
39:46,03, 3) Włókniarz — 39:58,17, 4) 
CWKS II, 5) Ogniwo, 6) OWKS I 
(Lublin). Wyścig ukończyło 64 zawod­
ników.

Sukces piłkarzy AZS
Przez 3 dni odbywały się w 

Gdańsku półfinałowe rozgrywki 
o mistrzostwo Polski akademików 
w piłce nożnej z udziałem dnżyn 
Olsztyna, Białegostoku i Gdańska. 
Na starcie zabrakło piłkarzy Ar,S 
z Torunia.

Pierwsze miejsce zawlł n’łka- 
rze AZS z Gdańska wymywając 
z A5ES (Olsztyn) 3:1 (2:0), ora® 
AZS (Białystok) 9:0 (3:0). W me­
czu o drugie i trzecie miejsce 
AZS (Olsztyn) pokonał AZS (Bia- 
tyvtok» Stt (trik

D9D
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Aleja Zjednoczenia 
odzyska estetyczny 
try|?iąd

Na notatkę dotyczącą zieleni w 
Alei Zjednoczenia, otrzymaliśmy 
następującą odpowiedź ZPGG:

Doprowadzenie do porządku 
1 estetycznego wyglądu ul. Mar 
chlewskiego i Alei Zjednoczenia, 
przylegającej do morza, istotnie 
należy do obowiązków ZPGG, po 
nieważ tereny te znajdują się w 
granicach administracyjnych por 
tu gdyńskiego. Jednakże w toku 
jest przekazywanie ich Prezy­
dium MRN, ponieważ nie są one 
objęte eksploatacją portową.

Zaniedbanie i opóźnienie po­
rządków na tych terenach wyjaś 
niamy faktem, że ogrodnictwo 
rejonu Gdynia zostało przekaza­
ne do Oddziału Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy ZPGG, przy 
czym głównym jego zadaniem 
jest poprawienie zaopatrzenia 
stołówek robotników portowych 
przez uprawę warzyw. Produk­
cja roślin ozdobnych i pielęgna­
cja trawników przesunęły się na 
skutek tego na drugi plan.

Ponadto późna i zimna wiosna 
utrudniała rozpoczęcie tych prac.

Obecnie od 6 czerwca przystą­
piono do prac w szybkim tempie 
i zakończenie ich niebawem na­
stąpi. Obejmują one renowację 
trawników o powierzchni około 
4.000 m., przycięcie żywopłotów 
i obsadzenie kwietników oraz u- 
porządkowanie chodników.

Zarząd Portu Gdańsk-Gdynia

Żebj| wniknąć bałaganu
W punkcie sprzedaży węgla na 

Wzgórzu Nowotki w Gdyni nie 
wszystko jest w porządku. Ku­
pienie węgla^ wymaga dużo cza­
su, cierpliwości i zdrowia. S- rze- 
dawca przychodzi nieregularnie, 
tak, że już przez to człowiek tra­
ci kilka godzin, a kiedy już jest, 
to zaczynają się korowody. Co 
chwila zmieniają się przepisy 
sprzedaży. 20 czerwca stałem od 
godziny 8,00 rano, a sprzedaw­
ca przybył o 9,30. Oczywiście 
była już kolejka. Sprzedawca 
oświadczył, że kazano mu teraz 
sprzedawać węgiel bez karteczek, 
które dotychczas wydawał, w iloś 
ci posiadanego węgla. W-g no­
wych, czyli dzisiejszych przepi­
sów, kartek nie będzie wydawał, 
tylko będzie sprzedawał węgiel

Program
WTOREK — 1 LIPCA 1952 ROKU 
6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­

darz. 6.15 — Komunikat PIHM 6.17
— Uwaga PGR-y. 6.30 — Dziennik. 
6.45 — Muzyka. 7.50 — Stan pogody. 
7.55 — Wiad. 8.00 — Muzyka baleto­
wa. 8.20 Serwis CZRM dla ryba­
ków. 8.25 — Muzyka. 8.30 — Dla obo­
zów i kolonii. 11.35 — Komunikat 
PIHM. 11.36 — Komunikaty. 11.45 — 
Głos mają kobiety. 12.04 — Dzien­
nik. 12.15 — Tańce i piosenki. 12.30 — 
Aud. dla wsi. . 12.45 — Melodie lud. 
13.15 — Informacje. 13.20 — Muzyka 
symf. 14.00 — Dziennik. 14.15 — Utwo 
ry Schuberta i Schumanna. 14.30 — 
Koncert. 15.10 — Aud. liter. 15.30 — 
Dla świetlic dziecięcych. 16.00 — Mu­
zyka. 16.21 — Muzyka kamer. — Bee­
thoven, Trio B-dur. 16.40 — Muzyka.
17.00 — Wiad. 17.15 — Utwory skrzyp­
cowe. 17.45 — Poradnik językowy.
18.00 — Muzyka lud. 18.25 — Pieśń 
masowa. 18.30 — Wszech. Rad. 18.50
— Muzyka rozr. 19.15 — Przegląd wy­
darzeń. 19.30 — Muzyka i akt. 20.00
— Koncert symf 20.58 — Komunikat 
PIHM. 20.58 — Stan pogody. 21.00 — 
Dziennik. 21.26 — Wiad. sportowe. 
21.30 — Koncert chóru. 21.45 — Aud. 
liter, 22.15 — Turniej szachowy. 22.20
— Muzyka tan. 23.00 — Koncert. 23.50
— Ost. wiad. 24.00 — Serwis CZRM 
dla rybaków.

I skoro nadejdzie. Kiedy zaś nadej 
dzie — nie może określić. Po o- 
świadczeniu sprzedawcy niektó­
rzy poszli do domów, gdyż cze­
kać jeszcze kilka godzin na na­
dejście węgla nie mogli. Okaza­
ło się jednak, że po pewnym 
czasie sprzedawca wydał kartki, 
pomimo, że węgla jeszcze nie 
było i że niektórzy odeszli.

Detaliczną sprzedaż węgla trze 
ba usprawnić. Wieczne zmiany 
przepisów, wydawane zza biurka 
wprowadzają tylko bałagan. Pro­
ponuję i to nie tylko w imieniu 
własnym:

1) sprzedawca musi być w bud 
ce codziennie o oznaczonej godzi­
nie,

2) wydaje dziennie tyle kartek, 
ile węgla otrzymuje.

3) węgiel na wydane kartki 
sprzedaje się od godz. np. 12.00 
do zamknięcia sklepu.

4) dla samotnych pracujących, 
którzy nie mają kogo posłać po 
węgiel rano, skład winien być 
otwarty 2 razy tygodniowo 'd 
15 — 18 godz.

T.K. Gdynia
„Niech pani sobie
ujjjszuka“

Oddałam do spółdzielni szew­
skiej przy ul. Świętojańskiej 61 
w Gdyni dwie pary pantofli do 
naprawy w dniu 3 czerwca. Ter 
min odbioru wyznaczono na 
dzień 11 czerwca.

Gdy się zgłosiłam w oznaczo­
nym dniu, tj. 11. VI., powiedzia­
no mi, że nie są gotowe, ale 13 
będą zreperowane. Nie były jed­
nak gotowe ani 18, ani 14, po­
fatygowałam się więc jeszcze 
17-go. Kiedy wyciągnęłam kwi­
ty z numerami oddanych panto­
fli, obywatel, siedzący przy la­
dzie, nawet na nie nie spojrzaw­
szy, oświadczył:

— Nie gotowre.
— Skąd pan wie — pytam. — 

Proszę spojrzeć na kwity.
— Stoi pani przy ladzie, więc 

niech pani sobie wyszuka.
— Ależ ja z oddali nie widzę 

i nie poznam swoich — tłuma­
czę — niechże pan spojrzy na 
numery i wyszuka.

— Nie mam czasu, niech pani 
przyjdzie po południu.

To mnie już wytrąciło z rów­
nowagi.

— Kto jest kierownikiem tej 
spółdzielni? — pytam.
■ — Ja — pada odpowiedź.

— Poproszę pana o nazwisko.
— Pani nie jest milicjantem, 

by miała prawo żądać mojego 
nazwiska. Niech pani idzie na 
Śląską 36, tam pani powiedzą.

Zamiast iść na Śląską przysz­
łam do redakcji „Dziennika Bał­
tyckiego“ z prośbą o interwen­
cję, gdyż czuję, że długo jeszcze

nie odbiorę bucików. Obie pary 
wymagają jedynie zeszycia.

Stefania Rotkiewicz 
Gdynia,

Dąbrowszczaków 3 m. 1

Nie można powiedzieć o 
kierowniku punktu, żeby był 
uprzejmy dla klientów. Zwy­
czaj „wystukiwania“ sobie 
swoich bucików spośród kil­
kudziesięciu par jest bardzo 
niewygodny dla klienta, a mo 
że być wysoce ryzykowny dla 
spółdzielni, jeśli znajdzie się 
klient, który sobie „wyszuka“ 
lepsze obuwie, niż oddał do 
naprawy. Oczekujemy od 
punktu usługowego przy uli­
cy Świętojańskiej 61 gruntów 
nej zmiany stylu pracy. Red.

W INNYCH LISTACH

ZE WZGLĄDU
NA BEZPIECZEŃSTWO RUCHU

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Gdańsku w odpowiedzi na no­
tatkę prasową pt. „Kłopotliwe prze­
siadki“ komunikuje, że przystanek 
przy Wałach Piastowskich na linii 
Gdańsk — Wrzeszcz jest nadal zacho­
wany dla pasażerów w kierunku z 
Gdańska do Wrzeszcza, natomiast zo 
stał zniesiony ze względów bezpieczeń 
stwa ruchu i usprawnienia komuni­
kacji samochodowej na tym odcinku 
dla pasażerów jadących w kierunku 
z Wrzeszcza do Gdańska.

Pasażerowie nie powinni wysiadać 
przy Bramie Oliwskiej i biegać do 
przystanku przy Wałach Piastowskich, 
lecz mogą dojechać do Dworca Głów­
nego, skąd przesiadają do trójki.
UL. DŁUGA OTRZYMA GŁOŚNIKI

Zarząd Okręgowy Radiofonizacji 
Kraju zawiadamia, że radiofonizacja 
śródmieścia Gdańska ujęta jest w 
planie inwestycyjnym na rok 1952/53.

NIE DO WYKONANIA
Dyrekcja WPK GG odpowiada na 

projekt ob. Norskiego, że jakkolwiek 
uruchomienie linii okrężnej w Sopo­
cie byłoby pożyteczne, nie może b^ć 
zrealizowane z dwóch przyczyn: 1) 
Konfiguracja terenowa ulic, po któ­
rych miałby jeździć autobus, nie od­
powiada warunkom stawianym konni 
nikacji publicznej (szerokość, na­
wierzchnia, wzniesienia). 2) WPK GG 
nie posiada obecnie taboru na uru­
chomienie nowych linii komunikacyj­
nych.

ZESZYTY DLA STUDENTÓW
Student M. St. uskarża się, że w 

sklepach papierniczych nie ma zeszy 
fców o formacie papieru kancelaryjne­
go, który najbardziej odpowiada stu­
dentom wyższych uczelni. Zeszyty te 
powinny posiadać papier czysty, bez 
linijek i kratek. Sklepy papiernicze 
powinny zasygnalizować to żądanie 
swojemu dostawcy.

CHULIGAŃSTWO
Ob. Teofil Hus, zamieszkały w Sopo 

cie przy ul. Chrobrego 15, dozoru­
jąc mieszkania swych znajomych przy 
ul. Grunwaldzkiej 23 m. 2, codzien­
nie wypuszcza bardzo złego psa, który 
rzuca się na dzieci i dorosłych. W 
dniu 22. 6. rzucił się na jednego z 
mieszkańców domu, niszcząc mu u- 
branie i kalecząc ręce. W dniu 23. 6.

rzucił się na ob Kazimierę Koman z 
tego samego domu, która trzymała 
na ręku kilkumiesięczne dziecko. Kio 
dy się ob. Husowi zwraca uwagę, od­
powiada obelgami i w dalszym ciągu 
puszcza psa. Pies biega, gdzie chce, 
niszcząc zasiewy w ogródkach przydo­
mowych.

Prosimy MO o zajęcie się tymi chu­
ligańskimi wybrykami oh. Husa.

WYCIĄGI DO DOWODÓW WOLNE 
OD OPŁAT

Na notatkę pt. „Czym to wytłuma­
czyć?" (chodziło o różnicę w opłatach 
pobranych przez Urzędy Stanu Cywil - 
nego za wyciągi dowodów) Prez. MRN 
w Gdyni donosi, że w dniu 10 maja 
br. ukazało się zarządzenie o zwolnie­
niu od opłat wyciągów do dowodów.

Ponieważ podanie ob. Szpittera za­
łatwione było wcześniej, pobrano od 
niego obowiązującą wówczas Opłatę 
skarbową i manipulacyjną.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:

X no nicz-ęe'
OBSERWATORIUM

Klapa hanowerskiej hecy

Maria Giecewlcz, Gdańsk. — W
sprawie poszukiwania rodziny należy 
zwrócić się do Zarządu Głównego 
PCK, Warszawa, Mokotowska 14, Biu­
ro Informacji i Poszukiwań.

O-ski, Sopot. — Tłumaczenie się 
jest niewystarczające, ponieważ pa­
sażer nie mający biletu sam winien 
zgłosić się do konduktora, a nie cze­
kać aż ten do niego podejdzie. Ten 
przepis obowiązywał zawsze na kolei.

Stefan Norski, Sopot. — Prosimy 
Obywatela o podanie swego adresu

Andrzej Karo, Gdynia. — Szkolenie 
spawaczy przeprowadzają stocznie tyl 
ko dla swoich pracowników. Chcąc 
więc zostać spawaczem, należy starać 
się o pracę w stoczni przez Urząd Za­
trudnienia. Traktorzyści uczą się za 
wodu w Państwowych Ośrodkach Ma 
szynowych. Zgłoszenia do Zarządu 
Okręgu POM, Gdańsk, ul. Rogaczew­
skiego. Chcąc zostać kierowcą, należy 
zgłosić się do Państwowego Ośrodka 
Szkolenia Kierowców — Gdańsk - 
Wrzeszcz, Miszewskiego 13.

Bolesław Wiśniewski, Wrzeszcz. 
Sprawa poruszona przez Obywatela 
Jest niewątpliwie ważna, ale musi na 
razie ustąpić snrawom bardziej nie 
cierpiącym zwłoki.

Bogdański, Brętowo. —• Sprawę prze 
kazaliśmy do działu sportowego.

Odwetowcy zachodnio-niemiec- 
cy zorganizowali w Hanoioerze 
zjazd przesiedleńców. Amerykanie 
hojnie sypnęli dolarami, a Ade­
nauer i hitlerowscy generałowie 
dołożyli nie lada wysiłku, aby u- 
czestnicy zjazdu nie tylko nie łu­
dzili się, lecz by porwał ich en­
tuzjazm dla „idei“ nowego „mar­
szu na wschód“ („Drang nach O- 
sten“), który usiłują zorganizować.

Były przemówienia o „rdzennie 
niemieckim“ charakterze Łodzi, 
Poznania i Krakowa, były rzew­
ne biadolenia nad „tragicznym“ 
losem Katowic i Wrocławia, gdzie 
— o niezmierzona głupoto propa­
gandy imperialistycznej — „pa­
noszą się Mongołowie“ w jedwab­
nych spodniach.

Były słowa oburzenia na szyb­
ko postępujące uprzemysłowienie 
Śląska, co się rzekomo źle odbija 
na pięknie pejzażu tej ziemi, na­
leżącej, oczywiście, od dziada pra 
dziada do Adenauera i jego kom­
panów.

Gwoździem programu miało być 
oświadczenie jednego z głównych 
zjazdowych szczekaczy, Rinkego, 
że porozumiał się już z „prawdzi

Wśród tfawych książek

William Makepeace Thackeray jest 
jednym z największych — obok Dic­
kensa — angielskich powieściopisarzy 
XIX w. Karierę pisarską rozpoczął oil 
drobnych utworów, które drukował w 
czasopismach. Następnie wydał parę 
książek, z których największy rozgłos 
uzyskały „Targowisko próżności“ oraz 
„Księga snobów“.

Gatunek twórczości, w której Thac 
keray celował — to satyra. Piętnował 
wszelką małostkowość, wygórowaną 
ambicję, egoizm i fałszywy sentymen­
talizm.^ W utworach jego nie brak 
akcentów — jak na owe czasy — 
wręcz rewolucyjnych. Przez usta jego 
przemawiała żarliwość reformatora, 
który pragnął naprawy stosunków spo 
łceznych.

Książka Thackeray'a pt. „Pierścień 
róża“ *) — to na pozór niewinna

W dniu dzisiejszym 1 Iipca 1952 roku pożegnalny występ 
na Wybrzeżu

ZESPOŁU PIEŚNI I TAŃCA W. P.
w Operze Leśnej w Sopocie o godz. 19.00 

Zespół wystąpi w pełnym 300-osobowym składzie
CHÓR,

ORKIESTRA,
BALET,

SOLIŚCI.
Bilety nabywać można w zakładach pracy, a w dniu 

występu od godz. 10 w kasach Opery Leśnej.
CENA BILETU ZŁ 6.

2112-G

wy mi Polakami“, tymi z Londy- ^jąca większość ludzkości
nu i Nowego Jorku, w sprawie

ziem nad Odrą i Nysą i że pow 
rozumienie to „rokuje powodze­
nie“.

Nie trafiły przesiedleńcom do 
gustu podżegania odwetowców. 
Amerykańska gazeta, wychodzą­
ca w języku niemieckim „Die 
Neue Zeitung“ pisze w tonie ost­
rej nagany pod adresem organiza­
torów hanowerskiej hecy, że 
„wśród uczestników zjazdu znaj­
dowali się zwolennicy granicy na 
Odrze i Nysie“.

Jest to objaw niepokojący dla 
organizatorów zjazdu i ich ame­
rykańskich zwierzchników, ale 
prawdziwa rozpacz ogarnia „Die 
Neue Zeitung“ na wieść, że „gdy 
na zjeździe próbowano zbierać 
podpisy za uznaniem granicy na 
Odrze i Nysie, nie napotkało to 
nawet na protesty ze strony prze­
siedleńców“.

Rozpacz uzasadniona, jako że 
przesiedleńcy mieli służyć za „jan 
czarów“ Adenauera. Mieli być pod 
porą amerykańskiego Wehrmach­
tu. Tymczasem okazuje się, że o- 
ni też, o dziwo, chcą żyć i to żyć 
w pokoju, jak ogromna, przytła-

(arb.)

Nasz prawnik odpowiada:
niu nie powinna przekraczać 5 dni. 
(Rozp. Min. Pracy i Opieki Spoi. z 
12. 2. 51.).

Irena Kowalska. Obowiązek oraa

Gończ Zygmunt, Kartuzy. — Stanowi 
sko Wydziału Pracy i Pom. Społ. oraz 
zakładu pracy znajduje swe uzasadnię 
nie w przepisie art. 3 ustawy o urlo­
pach (dla pracowników zatrudnionych i 
w przemyśle i handlu). Jeżeli jednakjwysokość rat alimentacyjnych okre- 
powodem rozwiązania umowy o pra-jślona jest w wyroku sądowym. Okres 
cę były warunki, wymlenione w ar ! pejnoietności wg ustawy z 18 Iipca 
31. Rozp. Prez. RP z dnia 16. III. 1928 ^ 0 . , . , ,
r. Jak np. niezachowanie przez pra- jr- określony został na lat 18 skon 
codawcę istotnych warunków umowy j czonych. 
o pracę — pracownik zachowuje pra­
wo do urlopu.

Zwracamy uwagę na przepis art, 36. 
Rozp. Prez. RP z dnia 16. III. 1928 r.

Brzoza, Lubiewo. — W . 1951 ogło­
szone zostało w Monitorze Polskim. 
Nr A-ll, poz. 166 zarządzenie Mini­
stra Gospodarki Komunalnej, które

domości o istnieniu ważnej przyczyny.
W wypadku wniesienia pozwu, do 

sądu należeć będzie określenie, czy 
w danym wypadku nastąpiło niedo­
trzymanie istotnych warunków urno 
wy o pracę. Pozew przeciwko praco­
dawcy wnieść należy do Sądu Powia­
towego tam, gdzie mieści się siedzi­
ba pracodawcy względnie organ jego 
zarządu,

Jotka, Wrzeszcz. — Min. Pracy 1 
Opieki Społ. wyjaśniło, że przepis art. 
30. Rozp z dnia 16. III. 1928 r., na­
kładający na pracodawcę, w wypad 
ku wypowiedzenia umowy o pracę, 
obowiązek udzielenia 3 dni wolnych 
w miesiącu — nie został uchylony, ale 
wobec łatwości znalezienia pracy prze 
pis ten należy uważać za anachronizm 
nie dający się pogodzić z przepisami 
o socjalistycznej dyscyplinie pracy.

Z tych też powodów pracownik 
okresie wypowiedzenia powinien otrzy 
mać tylko taką ilość godzin wolnych 
od pracy, jaka jest potrzebna do załat 
Wlenia koniecznych formalności, zwią 
zanych ze zmianą miejsca pracy. Pra 
codawca nie może zmusić pracowni- 

ł.j!., , ka do wykorzystania urlopu w okre-bajka, w której występują królowie, sł ^Dowiedzenia w™**, przedmioty, mające moc cza 16 wyP°wlecł-enia.

(o umowie o pracę pracowników urny rozszerzyło obowiązek współdziałania 
słowych), który uzależnia prawo pra-|w akcji ratowniczej straży pożarnej 
cownika do rozwiązania umowy o pra i na całą, ludność miast i wsi za wy­
ce ze skutkiem natychmiastowym w j jątkiem osób ułomnych i chorych, ko 
terminie 1 miesiąca od uzyskania wia Lleu w ciąży, matek z dziećmi poni-

wrożka,
rodziejską, słowem — w której dzieją 
się nadzwyczajne „cuda“. W gruncie 
rzeczy jest to jeszcze jedna thacke

Jeżeli pracodawca, zgodnie z planem 
urlopów, udziela pracownikowi urlo­
pu wypoczynkowego, pracownik nie

rayowska ostra satyra na wyższe kla-)moŻ? żądać, e^iwalentu za niewyko- 
sy społeczeństwa. Biczem zjadliwej tlzystany urlop‘
ironii chłoszcze autor fałsz i za kła-1 w wypadku choroby przysługuje 
manie, nieuctwo, zdradę okrucień- pracownikowi prawo do zasiłku choro 
stwo, intryganctwo, nicość moralną i bowego przez okres 26 tygodni. Wyso 
bezdenną głupotę obowiązujących au- kosó zasIłku wynosi 70 proc. przecięt 
torytetów. nego tygodniowego zarobku. W wy­

padkach wyjątkowych prawo do za-
Prosty, pozbawiony kunsztownych 

konstrukcji styl sprawia, że książkę 
tę czyta się z prawdziwą przyjemno­
ścią. Tłumaczenie Rogoszówny — bar 
dzo dobre. Dowcipne, udane ilustra­
cje Marka Rudnickiego doskonale u- 
zupełńiają tę wartościowa książkę.

(o)

*) W. M. Thackeray, „Pierścień i ró­
ża“, Państwowy Instytut Wydawniczy 
(wydanie IV).

siłku może być przedłużone, gdy rów 
nocześnie przeprowadzone leczenie 
rokuje przywrócenie ubezpieczonemu 
zdolności do pracy.

Drążek Alfred. — Pracownik nie tra 
ci nabytych uprawnień do zasiłku ro­
dzinnego, jeżeli zmiana zatrudnienia 
nastąpiła na skutek zwolnienia lub 
przeniesienia pracownika przez zakład 
pracy — z powodów niezawinionych 
przez pracownika, a podjęcie pracy w 
innym zakładzie nastąpiło bez nad­
miernej zwłoki. Przerwa w zatrudnię

żej 7 lat, nieletnich do lat 16 i osób 
ponad lat 60.

Gminna wzgl. miejskie rady naro­
dowe mogą w razie potrzeby wprowa­
dzić obowiązek pełnienia nocnych 
wart przeciwpożarowych, a w okresie 
żniw i omłotów, również dzien­
nych wart. Komendant Główny Straży 
Pożarnych wydał regulamin pełnienia 
warty, określając wyznaczenie war­
towników, sposób pełnienia służby 
wartowniczej i czas jej trwania. Pre­
zydium tej rady narodowej, która 
wprowadziła obowiązek warty przeciw 
pożarowej, może na wniosek zainte­
resowanego zwolnić go od pełnienia 
warty ze względu na dobro służby. 
Wniosek taki winien zawierać potwier 
dzenle przez władzę przełożoną zain­
teresowanego, że pełnienie obowiązku 
warty może ujemnie wpłynąć na spra 
wność pracy w danym urzędzie, 
przedsiębiorstwie, czy instytucji.

Ifyukiz fyixdego
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FACHOWCY POSZUKIWANI
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Planistę — zaopatrzenia przyjmiemy od zaraz. 
Wymagana praktyka i znajomość materiałów in­
stalacji sanitarnych. Zgłoszenia — Dział Kadr 
Gdańskiego Zjednoczenia Instalacji Przemysło­
wych Gdańsk, ul. Żytnia 4/6. 836-K

Zapotrzebowanie na 10 robotników farbiarni, 
technika mechanika na stanowisko głównego 
mechanika. Zgłoszenia do Wydziału Kadr Gdań­
skich Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego, 
Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldzka 303. 842-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM radio Philips 
1939, projektor „16" Sie­
mens, maszynę do pisania 
krótki wałek. Telefon 43-04.

1953-G

SPRZEDAM motocykl —
BMW 750 przyczepą. Lę­
bork, Mariana Majewskie­
go 50 a m.-3. 1949-G

SPRZEDAM tanio sypialnię, ugxuucm iuo guspuua»iwu 
Sopot, u], Okrzei 9 poprze- Ossowski. Starogard, Ja- 
czna 3-go Maja. 660-P błowska 9. 656-P

KUPNO

SKRZYNKĘ biegów BMW 
Sahara nawet zdekompleto 
waną kupię. Sopot, Pow­
stańców Warszawskich 29
m. 17. 661-P

PIANINO w dobrym stanie, 
okazyjnie kupię, tel. 519-40 

658-P

SZUKAM kupna domu, 
ogrodem lub gospodarstwo

KUPIMY biurko, Jasne 
(ewent. zniszczone). Zgło­
szenia: tęl. 32-12. 1941-G

LOKALE
ABSOLWENT Państwowej 
Szkoły Morskiej poszukuje 
pokoju umeblowanego w 
trój mieście. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki", Gdynia, pod 
„Rome“. 1961-G

ZAMIENIĘ pokój, 2 służ­
bówki, wspólna kuchnia, 
ogród na 2 pokoje kuchnią 
ewent. ogród Wrzeszcz. — 
Oferty „Dziennik Bałtycki" 
Gdańsk „2108“. 2108-G

WOLNE POSADY
POTRZEBNA pomoc domo­
wa do małej rodziny. Do­
bre warunki. Zgłoszenia — 
Wrzeszcz, ul. Dr Kubacza 
17 m. 2, 650-P

ZGUBY

ZGUBIONO akt kupna ru­
chomości Nr 793 wydany 
przez OUL Gdańsk, na na­
zwisko Kochański Jerzy.

1948-G

ZGUBIONO Indeks WSHM 
Sopot nr 1660 na nazwisko 
Wójcicki Henryk. 1952-G

ZAGINĘŁA karta meldun­
kowa na nazwisko Wasilew 
oki Stanisłc w, Wrzeszcz 
Fredry 15. 2094-G

ZAGINĘŁA karta meldun­
kowa wydana przez P. G. 
R. N. Trąbki Wielkie na 
nazwisko Szymczyk Stani­
sław. 2095-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Koza 
Katarzyna, Sonot, Łokietka 
1 a/4. 2099-G

ZGUBIŁAM kartę meldun­
kową O/TI/8106 wydaną W 
Tczewie Rejon Mel. nr 7 
nazwisko Sobisz Marianna.

657-P

ZGUBION O kartę meldun­
kową i pokwitowanie zło­
żenia ankiety na dowód o- 
sobisty na nazwisko Luboc 
ka Wanda. 659-P

ZGUBIONO legitymacje — 
służbową nr 24/21 wydaną 
przez CHPD Gdańsk i le­
gitymację ZZPH i BRP na 
nazwisko Wolanowski Frań 
Ciszek, Gdynia. 1957-G

ZGUBIONO legitymację — 
ZMP nr 459234 na nazwi­
sko Rzeppa Zygfryd.

1963-G

ZGUBIONO karty meldun­
kowe, pokwitowania ankie­
tyzacji, legitymację Samo­
pomocy Chłopskiej 1 ksią­
żeczkę członkowską na na­
zwisko Kanka Władysław i 
Hildegarda. Dowód tożsa­
mości konia na nazwisko 
Kanka Jan. 1956-G

ZGUBIONO kartę me'dun- 
kową i legitymacja szkolną 
468 TB O na nazwisko Star 
szewski Marian. 2103-G

ZGUBIONO nrzepustke Sto 
czni Gdańskiej nr 240241 
na nazwisko Prowicki Bro­
nisław. 2104-G

ZGUBIONO legitymację — 
szkolną nr 69 Malak Ze­
non, Sopot, Bieruta 8.

2106-G

ZGUBIŁAM legitymacje stu 
dencką AM Gdańsk. Rzec- 
ka Janina. 2107-G

ZGUBIONO legitymację — 
szkolną II Liceum Ogólno­
kształcącego, Wrzeszcz, na 
nazwisko Wróblewska Elż­
bieta. 2109-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, legitymację PKP, le 
gitymację szkolną Unczur 
Antonina. 2110

OB. Prof. Dr Kieturakisowi 
Zdzisławowi za uratowanie 
życia matce mojej Micz- 
kowskiej oraz troskliwą o- 
piekę lekarską także adiun 
ktowi dr świecy za troskli­
wą opiekę lekarską gorące 
podziękowanie składa Ja- 
mińska Stanisława.

655-P

ZGUBIONO teczkę z narzę­
dziami. Zwrot wynagrodzę. 
Gdynia, Bema 17. 1962-G

BIAŁY żakiet (brązowa kra 
ta) zostawiony w pociągu 
Mysłowice — Gdynia nie­
dziela — poniedziałek za 
nagrodą zwrócić do redak­
cji. 2116-G
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Dnia 28 czerwca 1952 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach w szp't^lu w Łodzi, przeżywszy 

lat 38

EDWARD BHCERZAK
współzałożyciel Spół 'cielni Fracy Malarskiej 

w Gdyni
o czym zawiadamiają

ZARZĄD I CZŁONKOWIE
1973-G

śfp.
Jadwiga Maria Gutowska

z RAKOWSKICH
po długich 1 ciężkich cierpieniach zmarła w Bogu, 

dnia 28 czerwca 1952 r., przeżywszy lat 39. 
Msza św. na intencję ś. p. zmarłej odbędzie się 
dnia 1 Iipca o godz. 9-tej w kościele „Gwiazda Mo­
rza" w Sopocie, wyprowadzenie zwłok tegoż dnia 
o godz. 17-tej z kaplicy cmentarnej w Sopocie, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
2m'G _____ MĄŻ, SYNOWIE I RODZINA
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